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Listy ekonomiczne z powodu wy- chciano. 


stawy krajowej. 


Lwów, 4 czerwca. 


(R.) Nie potrzeba ani ekonomisty, ani siatysty- 
ka na to, aby uznać, że ekonomiczny stan Gali- 
cyi jest — mówiąc bez ogródki — nędzny, a 
produkcya nasza krajowa we wszelkich swych ga- 
łęziach stogankowo o wiele niższa od produkcji 
innych cywilizowanych krajów. Fakt ten tak ja- 
skrawo rzuca się w oczy każdemu, że dowodzić 
jego prawdziwości zupełnie byłoby zbytecznem. 
Najważniejszym jednak interesem kraju jest roz- 
poznać dokładnie przyczyny, które się na ten fakt 
złożyły. 

Su formułka ekonomistów, że na wszelką 
produkcyę składają się trzy czynniki: przyroda, 
praca i kapitał — nie straciła nic na swej pra- 
wdzie i wartości, pomimo że w dalszem jej prze- 
prowadzeniu i w wysnutych z niej wnioskach no- 
wsze szkoły ekonomistów od dawnej bardzo zna- 
cznie się różnią. Zawsze pozostanie prawdą, że 
wszelka produkcya ekonomiczna na tem polega, 
ażeby dane przez przyrodę materye i siły na ce- 
le ludzkie zużytkować — że ku temu potrzebną 
jest umysłowa i fizyczna praca człowieka — że 
jak tylko życie ekonomiczne wychodzi ze swych 
torm najpierwotniejszych, produkcyjna działalność 
ludzka posługiwać się musi nagromadzonemi 
Z poprzedniej pracy zasobami czy to w formie 
kapitałów pieniężnych, czy też w formie maszyn 
i narzędzi. 

Im bardziej jednak życie ekonomiczne i społe- 
ezne się komplikuje, tem mniej powyższa prosta 
formułka wystarczy, jako podstawa do ocenienia 
przyczyn, dla których kraj jakiś nie może się 
dźwignąć ekonomicznie. Stosunki bowiem pań- 
stwowe i polityczne, tak międzynarodowe jak i we- 
wnętrzne, stan ustawodawstwa krajowego, system 
skarbowy w ogóle a podatkowy w szczególności, 
kierunek, nadawany przez państwo wychowaniu 
publicznemu, od którego w wysokim stopniu za- 
leży siła produkcyjna gospodarczych jednostek — 
to wszystko tak potężnie oddziaływa na skute- 
ezność produkcyjnej pracy, tak dalece wytwarza 
pomyślne luh niepomyślne dla tej pracy warun- 
ki, że bez rozpoznania tych warunków nie mo- 
żna ocenić przyczyn ekonomicznego rozkwitu lub 
upadku jakiegoś społeczeństwa. Błędnem byłoby 
mniemanie, że polityka ekonomiczna państwa wy- 
łącznie rozstrzyga o rozwoju społeczeństwa — 
faktem jest jednak niezaprzeczonym , że wpływa 
nań bardzo silnie, że go popchnąć naprzód albo 
czasowo wstecz cofnąć może i stworzyć tak nie- 
pomyślne dla produkcyi warunki, iż tylko bardzo 
wielkim wysiłkiem zdziałać można to, co w in- 
nych krajach, pod panowaniem innych nstaw i 
innej administracyi, ani części wysiłku tego nie 
wymaga. 

(o do bogactw przyrody samej kraj nasz nię 
należy ani do tych, któreby niezwykle uposażo- 
nemi nazwać można, ani też z drugiej strony do 
zupełnie upośledzonych. Glebę mamy przeważnie 
bardzo dobrą, a w znacznej części kraju pierw- 
szorzędnej jakości, do obfitej produkcji zboża i 
mięsa bardzo przydatną. Lasów — pomimo zna- 
cznego już przetrzebienia — wielką jeszeze obfi- 
tość. Pod ziemią olbrzymie bogactwa w soli i 
nafcie. Żelaza brak nam wprawdzie, ruda nasza 
bowiem przeważnie tak niski procent kruszeu za- 
wiera, że się produkcya nie opłaca. Węgla mamy 
więcej, niż do niedawna myślano — odkrywają 
się nowe pokłady, dowodzące, iż tylko szukać nie 
umiano albo ryzyka eksploalacyi ponosić nie 


Mamy bardzo wiele siły wody, po ca- 
łym kraju rozdzielonej, siły, którą w dwojakim 
kierunku zużytkowaćby można, jako motor mecha- 
niczny i jake środek komunikacyjny, a której ani 
w jednym, ani w drugim kierunku należycie nie 


dać na brak bogactw przyrodzonych, bo tych, 
które mamy, jeszcze bardzo wiele krajów poza- 
zdrościć nam może. Prawda — Że w ostatnich 
dwóch dziesięcioleciach klimat nasz znacznie się 
dą i stawia większe niż dawniej przeszkody 
najważniejszej gałęzi produkeyi, rolniectwu. Ale 
skutki tego pogorszenia klimatu przy wytężonej 
pracy i ofiarnych a rozumnych wkładach dadzą 
się jeżeli nie usunąć, to w bardzo znacznej mie- 
rze złagodzić. Wszak można dobrze przeprowa- 
dzoną regulacyą rzek ochronić kraj od najgorsze- 
go objawu kaprysów klimatu, od powodzi — 
można od innych szkodliwych wpływów klimatu 
ustrzedz się staranniejszą uprawą, która rośliny 
gospodarcze mniej tkliwemi na wpływy te uczy- 
ni, można przez zaprowadzenie większej różno- 
rodności w uprawie zamiast ograniczania się 
prawie wyłącznie do uprawy roślin zbożowych, 
zwłaszcza zaś przez silniejszą niż dotąd produk- 
cyę zwierzęcą, mieć rodzaj asekuracyi, dozwalają- 
cej straty na jednej gałęzi gospodarstwa pokry- 
wać zarobkami innych. Wina przeto niskiego 
stanu naszej produkcyi nie spada na warunki, 
dane przez samą przyrodę. 


Więc może wina leży po stronie tego czynni- 
ka produkcyi, który nazywamy kapitałem ? może 
jest nią wprost brak kapitału? I tutaj odpo- 
wiedź musi wypaść przecząco. Roczne sprawo- 
zdania naszych instytucyj finansowych przekony- 
wują, że suma nagromadzonych w nich kapita- 
łów rośnie bardzo szybko i znacznie. Wszelkie 
sposoby użycia zaoszczędzonego grosza Są u nas 
popularne prócz jednego : prócz użycia go w przed- 
siębiorstwach przemysłowych. Suma wkładek w 
kasach oszczędności, bankach, towarzystwach za- 
liczkowych, kasach pożyczkowych rośnie znako- 
micie. Kmisye krajowych papierów, bankowych 
1 publicznych znajdują w kreju bardzo chętnych 
odbiorców. Wkłady kapitału w zakupno ziemi lub 
w budowę domów są ulubione. Słoweta kapita- 
łów nie brak — brak tylko takich, któreby były 
chętne do jakiejkolwiek innej lokacyi prócz loka- 
cyi w nieruchomościach albo w bardzo bezpie- 
eznych papierach. 

Jeżeli przeto ani w przyrodzonych stosunkach 
kraju, ani w braku kapitałów nie leży przyczyna 
bardzo niskiego stopnia naszego ekonomicznego 
stanu i naszej produkcyi — to musi ona leżeć 
w tym najważniejszym czynniku produkcji, jakim 
jest człowiek sam — a może i w tych wa- 
runkach państwowej polityki ekonomicznej, które 
w tak wysokim stopniu na skuteczność ekono- 
mieznej działalności ludzkiej wpływają. 


Koróspondencya „Nowej Reformy“. 


Wiedeń, 5 czerwca. 


(?) Szkoda, że nie mam sposobności obserwo- 
wania min książąt Schwarzenberga i Windisch 
graetza, jakoteż hr. Schónborna i Sylvy Taroueca, 
mógłbym wam w takim razie donieść, 
szła tutaj dziś w południe z Pesztu wiadomość, 
że Wekerle pozostaje na czele gabinetu węgier- 
skiego, polega na prawdzie. Pisma tutejsze do tej 


5 


czy do- 


| stencyi 


eksploatujemy. Jeżeli przeto stan ekonomiezny 
kraju jest nędzny, a rozwój jego bardzo powol- 
ny — to zaprawdę winy tego nie możemy skła- 


chwili nic o tem nie wspominają. Sądząc nato- 
miast z relacyj pism porannych, można przypu- 
ścić, że taki ostatecznie będzie rezultat audyen- 
eyi dzisiejszej Wekerlego a zarazem i przesilenia 
gabinetowego we Węgrzech. Wynik ten byłby 
nietylko ogromnem zwycięstwem idei liberalnej, 
lecz także niezwykłym sukcesem węgierskiego 
stronnictwa liberalnego, jako frakeyi parlamen- 
tarnej. 

„Konferencye wiedeńskie z wybitnymi członka- 
mi stronnietwa liberalnego przekonały sfery dwor- 
skie, że liberali węgierscy wiernie stoją przy 
swoim programie i że trudno ich pozyskać obie- 
tnicami, jakiemi udałoby się skaptować austryac- 
ką lewieę liberalną. Przekonawszy się o tem, sta- 
rały się sfery decydujące całej sprawie nadać 
charakter osobisty i wszelkich używały sił, aby 
przynajmniej Wekerlego usunąć, obiecując przy 
tem przeprowadzenie ustawy o ślubach cywil- 
nych. Kamaryla chciała i do Wekerlego zastoso- 
wać często u nas w Austryi praktykowaną meto- 
dę, mianowicie jeżeli nie uda się przytłumić ja- 
kiegoś w narodzie dążenia, to należy przynaj- 
mniej obalić tego, który w obronie tej idei wal- 
czył. 

ETI liberaine węgierskie nie chciało 
pojąć tej logiki. Jeżeli ustawa o ślubach cywil- 
nych ma być przeprowadzoną — a o nie więcej 
Wekerlemu nie chodzi — gdzież więc powód, 
dla którego Wekerie ma ustąpić, dlaczego opu- 
szczać wodza w chwili bliskiego zwycięstwa ? 

To jasne rozumowanie stronnietwa liberalnego 
i zaufanie do jego przywódcy, stanowić musiało 
dla każdego, któremu oddano misyę utworzenia 
nowego gabinetu we Węgrzech, szkopuł mogący 
wywołać komplikacye polityczne o nieobliczałnych 
skutkach i ta okoliczność zniewoli zapewne sfery 
kompetentne do oddania steru rządów napowrót 
Wekerlemu. 

Nasi niemieccy liberali natomiast za- 
ledwie rozjechali się do domu, zaczynają Się sro- 
żyć przed swoimi wyborcami i odgrażają się koa- 
licyi. Kto ich widział w parlamencie, a czytał 
sprawozdanie zgromadzenia mężów zaufania nie- 
mieckiego stronnictwa liberalnego w Gracu, ten 
chyba z trudnością powstrzyma się od śmiechu. 
Cinna słówieńskie w Cilli zagraża egzy- 
gerisaiskiej "= tez twierdzili wszjscy 
mowcy i uchwalili rezolucyę, w myśl której le- 
wica poparcie koalicyjnego rządu ma czynić za- 
leżnem od utworzenia paralelek słowieńskich w 
gimnazyum w Cilli. Szczęśliwi to w każdym ra- 
zie reprezentanci narodu, którzy swoim wybor- 
com takie baśnie pleść mogą bezkarnie. 


Lwów, 5 czerwca. 
(Dzień otwarcia wystawy krajowej). 

Uzupełniam telegraficzne doniesienie o pamię- 
tnej dla Lwowai kraju chwili. Uroczystość otwar- 
cia odbyła się imponująco tak, że zdawało się, iż 
na chwilę wskrzeszony został w całej swej świe- 
tności jakiś dawny obehód koronacyjny lub po- 
chód trynmfalny. Zaiste też koroną długoletnich 
trudów naszego społeczeństwa i tryumfem jego 
była dzisiejsza uroczystość. Dziwnym się zatem 
nikomu wydać nie mógł entuzyazm naszej publi- 
czności, który się udzielał nawet obeym, jak n. p. 
Węgrom, lub przybyłym umyślnie sprawo- 
zdawcom wiedeńskich dzienników. 

Jeden z nich p. Lichtenstadt ze starej 
Pressy, kiedy go arcyksiążę zaszczycił rozmową 
w pawilonie przemysłowym, powiedział, że jadac 
do Lwowa nie spodziewał się ujrzeć tak piękne 
go miasta, a co do wystawy, to już wprost 
przeszła ona wszelkie oczekiwania. Na to odparł 
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MICHAŁ BAŁUCKI. 


ZAMKI NA LODZIE 


Powieść z naszych czasów. 


31 (Ciąg dalszy). 


XX. 
Mane - tekel - fares. 


Jędrzej, odprowadziwszy Garlikową, miał już 
odejść, aby obejść wokoło budynki gospodarskie, 
gdy naraz w chwili, kiedy światło błysnęło w 
jej oknie, dał się słyszeć krzyk przeraźliwy: ra- 
tujcie, złodzieje — pomocy! — Jędrzej posko- 
czył tam i zobaczył obydwie kobiety trzęsące 
się ze strachu i przerażone, a w pokoju nieład 
ogromny. Pościel na łóżku była poburzona, sprze- 
wracana, szuflady komody pootwierane, zamek 
do biurka wyłamany, a drzwi szafy nadrąbane 
siekierą. 

Garlikowa, blada jak ściana, chwyciła Jędrzeja 
za rękaw i chowając się za niego, wołała: 

— Qkradziono mnie, łapaj, trzymaj złodzieja. 
Poślijcie po żandarmów, szukajcie, oni tu gdzieś 
być muszą, ukryli się, chcą mnie zabić. 

Mówiła pospiesznie, nieprzytomnie, obłąkana 
prawie z rozpaczy, szarpiąc ubranie, włosy n< 
sobie. 

Jędrzej obejrzał pokój wokoło, zajrzał pod łóżko, za 
szafę, pod obrus, nigdzie nie było nikogo. Wi- 
docznie rabusie spłoszeni umknęli przez otwarte 
okno. Po dokładniejszem i spokojniejszem obej 
rzeniu mieszkania pokazało się, że nie mieli cza” 
su nie zabrać prócz zegarka i kilku pierścion- 
ków, które leżały na stole. Skórzany kufer był 
nietknięty, mimo to Garlikowa nie mogła się u- 


wali. — Nie kazała wpuszczać nikogo ze służby 
dworskiej, która, zbudzona krzykiem, zbiegła się 


na pół ubrana, bo w każdym z przybyłych po- | b 


dejrzywała złodzieja. 

Nie było wątpliwości, że to ktoś z domowych 
albo też obznajomiony dobrze z miejscowością 
wsunął się. do jej mieszkania, upatrzywszy porę, 
w której jej nie było. Ale kto? Garlikowa gubiła 
się w domysłach. Podejrzywała chwilowo Karola, 
że to może on przed wyjazdem do miasteczka 
tak plądrował w jej mieszkaniu, szukając pienię - 
dzy. Tylko że Karol byłby najpierw dobierał się 
do kufra, wiedząc, że tam były pieniądze i pa- 
piery. — Więc to chyba nie on. Prędzej ktoś 
ze wsi, z pomocą którego ze służby dworskiej 
odważył się na to. Wiedziano, ża ma duże pie- 
niądze — mówiono o tem wiele, przesadzająć 
nawet majątek jej do niesłychanych sum. — To 
mogło obudzić pożądliwość i skusić do rabunku. — 
Nie wiedząc na pewno, kogo podejrzywać, Garli- 
kowa miała posądzenie na wszystkich, w każdej 
twarzy widziała złodzieja, czyhającego na jej 
majątek, i to przejmowało ją strachem niewymo- 
wnym, bo nie wiedziała, kogo się strzedz, komu 
ufać. Karol, w którego tak wierzyła, stracił teraz 
zupełnie jej zaufanie, bała się go, bo człowieka, 
który się tak umiał maskować, tak kłamać, s% 
dziła zdolnym do wszystkiego złego. Na opiekę 
Kalińskiej i jej córki nie liczyła wcale, w życzli- 
wość ich nie wierzyła. W razie więc jakiego nie- 
bezpieczeństwa, uieszczęścia, nie mogła liczyć na 
nikogo, nie miała nikogo szczerze przywiązanego 
do siebie i to przekonanie przejmowało ją stra- 
chem niewymownym. (/zuła się otoczoną samymi 
wrogami, czyhającymi na jej pieniądze, — i dla- 


spokoić, dygotała ciągle ze strachu i prosiła Ję- 
drzeja i Małgosi, żeby jej na krok nie odstępo - 
tego pragnęła jak najprędzej wyjechać stąd. Wieś 


wydawała się jej teraz mniej bezpieczną, niż 
miasto. Tam przynajmniej będzie miała policyę 
pod ręką, będzie mogła zabezpieczyć się ryglami, 
zamkami od złodziei 1 rabusiów, a tu była bez- 
ronną. 

Szło jej tylko o to, jak wydostać sią siąd? — 
Przewidywała, że może Kalińscy nie będą chcieli 
jej puścić, będą się starali zatrzymać ją wszelkie- 
mi sposobami, choćby tylko dla tych korzyści, 
jakie ciągnęli z jej pobytu. Potrzebowała więc ko- 
niecznie kogoś, coby jej pomógł wydostać się stąd, 
doradził, jak się ma zabrać do tego. Ale do ko- 
go się tu udać? — Była sama jedna, nie miała 
już nikogo z bliskich. z życzliwych. Najbliższymi 
byli Kalińsey ; gdy do nich straciła zaufanie, nie 
pozostawał jej nikt więcej. — Takie osamotnie- 
nie przejmowało ją trwogą. Wtedy to przyszedł 
jej na myśl ów adwokat, krewny męża. Wpraw - 
dzie nie lubiła go, bała się. ale w każdym razie 
to był jedyny człowiek, który nigdy niczego nie 
żądał od niej dła siebie, nie narzucał się, — zna- 
ny był z uczciwości, — no, a przytem adwokat; — 
on mógł jej najlepiej doradzić. — Napisała więc 
zaraz nazajutrz do niego, żeby przyjeżdżał natych- 
miast, bo ma poradzić go się w ważnej sprawie. 
List wysłała w sekrecie przez umyślnego posłań- 
ca tak, że nikt we dworze nie wiedział o tem — 
i z niecierpliwością oczekiwała przybycia swego 
wybawcey, nie zdradzając jednak przed nikim, że 
czeka na kogoś, że ma zamiar wyjechać. Wogóle 
zmieniła się teraz zupełnie w stosunku do Kaliń- 
skich; zrobiła się wobec nich skrytą i małomów- 
ną, wychodziła malo ze swego pokoju pod pozo- 
rem, że się czuje niezdrową, Karola nie puszcza- 
ła już do siebie, szezególniej wieczór, unikała 
z nim rozmowy, nie wspomniała mu wcale o 
owej nocnej wycieczce — ani mu nie robiła z tego 
powodu żadnych wyrzutów. I)opiero od ludzi do- 


arcyksiążę, że i na nim takie samo wrażenie zro- 
biły zarówno miasto nasze, jak wystawa. Merk- 


würdig schon, oto jak się wyraził o nich dostojny ; 


gość. 

Na uroczystości był także obecny mieszkający 
stale we Lwowie arcyksiążę Leopold Salwa- 
tor, a małżonka jego arcyksiężna Bianka z lo- 
ży dworskiej, urządzonej na galeryi gmachu prze- 
mysłowego, przyglądała się obchodowi. Po prze- 
mowach księcia Sapiehy, dra Sawczaka, odpowie- 
dzi arcyksięcia Karola Ludwika i rozmowie jego 
z wymienionemi w telegramie osobami, nastąpiło 
zwiedzanie wystawy. Zaczęto od pawilonu 
przemysłowego. Myliłby się, ktoby sądził, że to 
była tylko formalność. Arcyksiążę bowiem w sa- 
mym pawilonie przemysłowym zabawił blisko 
dwie godziny. 

Z daleka ujrzawszy jakiś zajmujący przedmiet, 
nieraz zawracał z drogi. Z głębokiem zaintereso- 
waniem rozmawiał z przemysłowcami, którzy 
wystawiali swoje wyroby, wypytywał o rozmiary 
ich przedsiębiorstw, liczbę robotników i w ogóle 
z wielkiem zadowoleniem zaznaczał widoczny i 
stanowczy postęp kraju, który zna z czasów 
swoich młodzieńczych kiedyto dwa lata przepę- 
dził w naszem mieście. 

Z zaszezytnych wzmianek, jakiemi wyróżniał 
arcyksiążę  wybitniejsze przedmioty  wystawo- 
we, naturalnie przypadła lwia część przemysłow- 
com Lwowa, którzy z natury rzeczy najliczniej 
musieli być reprezentowani. Przedewszystkiem 
zwrócił uwagę dostojny gość na wyroby fabryki 
wódek Baczewskiego we Lwowie, wystawę 
płócien p. Schajera, powozy pp. Stromen- 
gera i Michalskiego, a najdłużej zatrzy- 
mał się około wybornych. wyrobów fabryki sio- 
larskiej braci Wezelakó w. 

Jednakże i Kraków nie pozostał w tyle poza 
stolicą kraju, wyroby bowiem z waszego miasta 
pochodzące, co chwila skłaniały arcyksięcia do 
zatrzymania się i do jak najpochlebniej- 
szych uwag o przemyśle krakow skim. 
Zaraz na wstępie uwięziła na długą chwilę jego 
uwagę przepyszna brama żelazna, przeznaczona 
do grobów zasłużonych na Skałce, a wykonana 
w pracewni artystyczno Ślusarskiej p. Józeta Gó- 
reckiego na Dajworze. Potem chwalił wyro- 
by stolarskie p. Du yaka, meble p. Stosiń- 
skiego, malowidła szyldowe i artystyczne p. 
Tomaszewskiego. Dalej nie uszły jego uwagi 
i zaszczytnej wzmianki wyroby jubilerskie firm: 
Kopaczyński, Jakubowski et Jarra. 
Z widocznem zadowoleniem na twarzy zatrzy- 
mał się arcyksiążę przed gablotką zawierającą 
śliczny strój krakowski, wykonany w kra- 
kowskiej pracowni krawieckiej A. 
Bernackiego. Przypatrywał się z wielkiem 
zajęciem pasowi z kółkami i umyślnie kazał sobie 
otworzyć gablotkę, aby obejrzeć dokładniej wy- 
szycia na sukmanie. Arey książę nazwał ten strój 
„prawdziwie artystyczną pracą*. 

Naturalnie i inne wyroby dostąpiły pochwały 
arcyksięcia. Zwłaszcza wysunęły się Same na- 
przód sakna bialskie, cała część pawilonu, 
zapełniona przez Towarzystwo handlowe, gdzie 
królowały płótna korczyńskie, wyroby koszykar- 
skie i w. i. Zainteresowały bardzo arcyksięcia 
przedmioty z Królestwa, jak np. cukier z rozmai- 
tych fabryk i wódki. Likiery i wódki Izde- 
bniekie zyskały także pochwałę, a nawet arcy- 
książę dał się skłonić koło gablotki z niemi, iż 
wypił razem z arcyksięciem Salvatorom kieliszek 
jarzębiaku. 

Po pawilonie prze nysłowym przyszła kolej na 
pawilon m. Lwowa, a po przejażdżce po 
wystawie na pawilon arcyksięcia Albrechta. Jak 


wiedział się, eo zaszło tej nocy, w której go nie 
było. Chciał wytłómaczyć się przed nią, że mu- 
siał wyjechać, ale nie chciała słuchać go, mó- 
wiąc : 

— Nie potrzebujesz się tłómaczyć. Jesteś prze- 
cież pełnoletni, niezależny, więe możesz robić, co 
ci się podoba. 

Ta nagła zmiana w jej usposobienin, ów ton 
obojętny, z jakim to mówiła, zaniepokoił Karola. 
Wolałby był najdotkliwsze wyrzuty, niż to. Po- 
stępowanie ciotki budziło w nim obawy czegoś 
złego, co było tem gorsze, że się nie mógł do- 
myśleć, co mu zagraża. Niepewność zwiększała 
jego niepokój. 

Co go najbardziej dziwiło, że ciotka nie chcia- 
ła żadnego dochodzenia sądowego w sprawie 
owego rabunku nocnego. 

— Na co się to zda — mówiła, gdy porusza- 
no przy niej tę sprawę, — ten, kto to zrobił, nie 
głupi przecież przyznać się, albo oddać to, co wziął. 

— Ale widzi ciotka — tłómaczył jej Karol — 
tu idzie o honor naszego domu, o wykrycie, kto 
mógł dopuścić się takiej zbrodni. 

— A mnie to na co wiedzieć? --- Zamkną 
jednego złodzieja, to się znajdzie dziesięciu in- 
nych na to miejsce, którzy to samo będą chcieli 
zrobić. 

PAC nadzieję prędkiego wyjazdu, nie wiele 
już dbała o wykrycie złodzieja. To też kiedy sę- 
dzia śledczy, którego Karol sprowadził wbrew 
jej woli, zapytywał ją, na kogo ma podejrzenie, 
odpowiadała : 

— Nie nie wiem, nikogo nie podejrzywam, o 
niczem nie chcę wiedzieć, dajcie mi święty 

pokój. 

Takie zachowanie się ciotki wydawało się Ka- 
lińskim bardzo zagadkowem i budziło dziwne po- 
dejrzenia. 
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arcyksiążę jest czerstwy i zdrów, mimo siwych 
włosów na głowie, dowodzi tego małe intermezzo, 
jakie zdarzyło się w pawilonie miejskim. Ktoś 
z komitetu, sam już zmęczony  parogodzinnem 
chodzeniem zapytał arcyksięcia, czy nie zamierza 
spocząć. „Wcale nie jestem zmęczony — odparł 
arcyksiążę — mógłbym jeszcze cztery godziny 
chodzić, zwłaszcza po tak zajmującej wystawie.* 
Zwiedzanie więc trwało dalej, aż do godziny 
kwadrans na drugą, kiedy arcyksiążę, poże- 
guany okrzykami publiczności i odgłosami mu- 
zyki, która zagrała hymn państwowy, odjechał 
w powozie namiestnika. 

Wnet potem niebo, dotychczas pogodne. za- 
chmurzyło się, a około godziny drugiej lunął 
deszcz rzęsisty, który wstrzymał napływ dalszy 
gości, zwiedzających wystawę, a tych, którzy znaj- 
dowali się na placu, zapędził do restauracyi. 

Zapału, jaki wzbudziło dzieło wystawy nowej 
nietylko w całym kraju, ale i poza kordonami, 
dowodzi mnóstwo telegramów z życzeniami, jakie 
nadeszły pod adresem prezesa komitetu wystawy 
ks. Adama Sapiehy. Było ich przeszło 150. Przy- 
taczać wszystkich nie będę, aby nie nużyć czy- 
telników, wyliczę tylko te, które z poza granie 
prowincyi od rodaków naszych nadeszły, A więc 
otrzymał książę prezes telegramy z Cieszyna: 
od „Towarzystwa domu narodowego*, „Czytelni 
ludowej“, od księdza Świeżego, „Macierzy szkol- 
nej“, redakcyi Gwiagdki Cieszyńskiej, telegram 
zbiorowy od Ślązaków z podpisem „Dziedzietwo 
błogosławionego Jana Sarkandy*, od „Związku 
katolików śląskich*, „Towarzystwa zaliczkowego 
i oszezędności*, „Sląskiego Towarzystwa rolnicze- 
go“. Dalej z Frysztaku na Sląsku od „Czytelni pol- 
skiej.“ Z Wielkiego Ks. Poznańskiego od „Banku 
związkowego”, „Banku włościańskiego* i Dzien- 
nika Poznańskiego z Poznania. Od Kaszubów te- 
legram, który brzmi: „Prosimy w dniu otwarcia 
wystawy narodowej przyjąć serdeczne Życzenia 
od braci Kaszubów z nad Bałtyku. Błogosław Bo- 
że polskiemu trudowi*. Dalej telegramy od Ga- 
zety Gdańskiej, gdańskiego „Towarzystwa ognio- 
wego“ i od Gazety Toruńskiej. Nareszcie dwa te- 
legramy, jeden od Jednoty obcanou prazskych, w 
którym mieszkajicy Pragi, wywdzięczając się za 
zajęcie się Polaków ich wystawą jubileuszową, 
życzą naszej jak największego powodzenia i aby 
się stała polską chwałą narodową. Drugi telegram 
brzmi: „Praga. Szczęść Boże! (iorące życzenia 
wszelkiej. pomyślności przesyła Kdward Jellinek.* 

Temi prostemi a szczeremi życzeniami przyja- 
ciela naszego narodu zamykam list dzisiejszy, bo 
dziś przepełniają one duszę każdego Polaka i na 
usta sprowadzają słowa : „Szczęść Boże !* 

Dziś wieczorem odbył się obiad dworski, a o- 
koło godziny 9 uda się areyksiążę do marszałka 
krajowego w gmachu sejmowym, gdzie się odbę- 
dzie uroczyste przyjęcie. Na chwilę przejazdu ar- 
cyksięcia ulicami Lwowa gotuje się wspaniała ilu- 
minacya. 


O zwiedzaniu ES o puan rah we 
go przez arcyksięcia donoszą oprócz tego ze 
Lwowa następujące szczegóły : 

Arcyksiążę, szczegółowo oglądając, zatrzymał 
się przy firmie Góreckiego ślusarza z Krakowa, 
Tkacza tapicera ze Lwowa, Ausuebla z Przemy- 
śla, Zipsera z Biały (ślusarza), stolarzy Rogow- 
skiego, Tomaszewskiego z Krakowa, Kolischera 
z Gzerlan, prof. Richtera (plany techniczne). Diuż- 
szy czas rozmawiał z Weiserem z Sassowa (pa- 
piernia), tudzież Berlem Seklerem, fabrykantem 
tektury i bibnły ze Lwowa, informował się o fa- 
bryce skór Suslaka et Kalmana w Stanisławowie, 
tudzież Szklarskiego z Podgórza (wyroby ślusar- 


Więcej jeszcze zaniepokoiło ich przybycie adwo- 
kata, który jednego dnia zajechał niespodzianie 
na podwórze, zapytał się służby o mieszkanie 
pani Garlikowej i nie zachodząc wcale do dworu, 
udał się prosto do niej. 

Pojawienie się tego człowieka, którego nikt 
nie znał, o którego przybyciu ciotka nie nie 
wspomniała nikomu, zrobiło niemałe zamiesza- 
nie w kalinowskim dworze. — Kalińscy, szcze- 
gólnie matka i syn, ukryci za firankami, z cie- 

kawością i niepokojem przyglądali się przyby- 
łemu, idącemu w stronę oficyn i gubili się 
w domysłach, kto to być może i po co tu 
przybył do ciotki, u której nikt dotąd nie bywał.-— 
Imponująca postawa przybyłego, jego długie, gę- 
ste włosy rozwiane, niby lwia grzywa, angielskie 
duże bokobrody, poważna twarz kazały się domy- 
ślać, że to jakaś znacznićjsza figura, że znał widać, 
ciotkę dobrze i umyślnie dla miej tu przyjechał 
skoro wprost do niej się udał. — Najłatwiej było 
dowiedzieć się, jaki interes sprowadził tu tego 
człowieka, podsłuchując. Garlikowa była głucha, 
musieliby więc głośno rozmawiać, aby go sły- 
szeć mogła. — Kalińska więc ehcąc zaspokoić 
swoją ciekawość wymyśliła sobie jaxiś interes 
do szpiżarni, która dotykała do mieszkania Gar- 
likowej, i po cichu, ostrożnie, żeby nie słyszano, 
jak otwierała drzwi, wsunęła się tam na reko- 
nesans. — Karol czekał w salonie na jej powrót, 
kręcąc niespokojnie wąsy, — różne bowiem do- 
mysły i złe przeczucia snuły mu Bię po głowie. — 
Ostatnie wypadki we dworze, zmiana, jaką widział 
w postępowaniu ciotki, gadania ludzi o jej noc- 
nych spacerach, które doszły do jego uszów, 
wszystko to budziło w nim podejrzenia czegoś 
złego, jakiejś zbliżającej się katastrofy. 

(C. d. n.) 
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dzenia w życie wyżej projektowanego ogranicze 
nia dnia roboczego, oświadczenie dowiodło, że 
okazało się ono pożytecznem dla robotników, a 
nie przyniosło uszczerbku rozwojowi przemysłu, 
byłoby pożądanem skrócenie dnia roboczego dla 
każdej z wymienionych w paragrafie drugim pod 
punktami a, b i c kategoryj zakładów przemy- 
słowych, jeszcze o 1 godzinę, a ograniczenie ro- 
boty nocnej, wskazane w paragrafie pierwszym, 
należałoby rozciągnąć na czas od godziny 9 wie- 
czorem do 5 z rana. Projekt powyższy oddział 
łódzki Towarzystwa popierania rosyjskiego prze- 
mysłu i handlu przesłał centralnemu komitetowi 
tegoż Towarzystwa, celem poparcia go w mini- 
sterstwie skarbu*. 


dnych warunków. Nie przyjąłem, ponieważ zale- 
żało to od mojej woli osobistej. (Oklaskt.) 

Brisson: Ja mogę to samo powiedzieć, co 
powiedział p. Bourgeois. 

Socyalista Avez: To jest samobójstwo 
tych panów pseudo-radykałów. 

Goblet mówi dalej: Wybór p. Dupuy na pre- 
zydenta ministrów sprzeciwia się stanowczo zasa- 
dom parlamentarnym i oznacza obejście polityki, 
której kraj sobie życzy. Q ogólnym kierunku swej 
polityki p. Dupuy nie powiedział nam nic w de- 
klaracyi gabinetowej, która jest niejasna i bez 
treści. Czy nowy minister robót publicznych po- 
zwoli robotnikom kolei państwowych na tworze- 
nie syndykatów ? A jeśli pozwoli, to cóż powie- 
dzieć o solidarności obecnych ministrów, skoro 
wiadomo, że inni członkowie obecnego gabinetu 
głosowali w dniu 22 maja przeciwko temu ? 

Minister Poincarć: Nie myślę spierać się 
o formuły; wobec projektów zajmę wyraźne sta- 
nowisko. , 

Goblet: Rząd ten znajdzie zapewne poparcie 
u wszystkich zwolenników spełnionego faktu, ale 
niechajże ci, którzy go popierać będą nie twier- 
dzą, że służą sprawie republiki i postępu, gdyż 
nowy gabinet jest gabinetem konser- 
watywnym, a nie postępowym, po- 
wstał nieprawidłowo wbrew konstytucyi 
iwbrew zasadzie zwierzchnietwa lu- 
du. (Oklaski na lewicy. Protesty w centrum i 
na prawicy. Ogólna wrzawa.) (oblet schodzi 
z trybuny. Następuje pauza. Wszyscy oczekują, 
że Dupuy mówić będzie, lecz Dapuy nie rusza 
się z miejsca. Pelletan wbiega na trybunę i mó- 
wi: P. Dupuy nie znajduje żadnej odpowiedzi na 
interpelacyę. Może mi pozwoli, to go zastąpię. 

Dupuy: Owszem, proszę. 

Pelletan opuszcza trybunę. Nowa pauza. 
W końcu Dupuy decyduje się mówić. W krót- 
kich słowach powtarza to samo, eo powiedział 
już w deklarucyi ministeryalnej; cokolwiek sze- 
rzej mówi o polityce kościelnej, którą streszcza 
w słowach: poszanowanie ustaw i tolerancya dla 
wszystkich wyznań. „W sprawach kościelno-po- 
litycznych — mówi Dupuy — jesteśmy fran- 
cuskimi republikanami, a zatem ożywie- 
ni jesteśmy duchem francuskim. Sprawy 
sumienia nie należą do polityki, a kler także do 
polityki mięszać się nie powinien.* 

Następnie przemawiał Pelletan, poczem 
uchwalono porządek dzienny zaakceptowany przez 
rząd. 
led z dowcipnych dziennikarzy powiedział 
trafnie, że wynikiem tego posiedzenia jest zastą- 


skie) oglądał uprzęże Stromengera, powozy Mei- 
snera z Krakowa i Lickendorfa ze Lwowa, nie 
miał dość słów pochwały dla malowideł na por- 
celanie panny Budzynowskiej ze Lwowa. Za- 
trzymał się przy okazach fabryki kafli Ku- 
bina, tudzież wyrobów korkowych Achta ze 
Lwowa. 

Szczególniejszą uwagę jego zwróciły wyroby 
Towarzystwa stolarskiego (trzy pokoje), dalej 
Weczelaków (parkiety i meble), Daszka (ślusar- 
stwo), modele armat Józefa Vaclavka, rusznika- 
rza wojsk. z Czerniowiec, fortepiany Sidorowicza 
i Siwiekiego ze Stanisławowa, mnogie okazy ba- 
zaru krajowego; olbrzymi pająk, arcydzieło sztu- 
ki ślusarskiej Kosiby ze Lwowa, wyroby złotni- 
cze Jarzyny, krawieczyznę damską Schwaitzeró- 
wien ze Lwowa, przepyszne stroje polskie Kor- 
dysa, konfekcye wojskowe Rosenthala ze Lwowa, 
kwiaty sztuczne Teodorowiczówny, ugrupowane 
w prześlieznej altanie koszykarskiej z Wiązo- 
wnicy. 

Interesował się arcyksiążę również firmami su- 
kienniczemi: Zipsera, Sterniekla i Linka z Biały, 
jak niemniej wyrobami wódek i likierów: I. A. 
Baczewskiego ze Lwowa, Frenkla z Biały, Perl- 
bergera z Wieliczki, a z fabryki arcyksięcia Rai- 
nera z lzdebnika przyjął kieliszeczek likworu. 
Z wielką ciekawością oglądał wyroby woskowe i 
mydlarskie Mikeski z Krakowa i Frydrychów ze 
Lwowa. Przy wspaniałej wystawie perfumeryi 
Ihnatowicza, szerzącej w okół atmosferę pachni- 
deł, pod nieobecność właściciela, pozwolił łaska- 
wie arcyksiążę pannie sklepowej naperfumować 
„Wodą lwowską* swój mundur generalski. 

Wreszcie dłuższą chwilę poświęcił oglądnięciu 
wyrobów futrzanych Pollaka z Zakopanego i Qzap- 
czyńskiego Piotra ze Lwowa, tudzież fabryki ka- 
peluszy Ladstidtera, dalej aparatom elektrotechni- 
cznym Rychnowskiego. 

Przy zwiedzaniu bazaru krajowego zwrócono 
uwagę arcyksięcia, że wiele przedmiotów tam wy- 
stawionych pochodzi z Królestwa. Pochlebne sło- 
wa usłyszeli także od arcyksięcia pp. Kauczyński 
i Oberski (magazyn zabawek dla dzieci), 

Zachwycał się wyrobami Towarzystwa powro- 
źniczego z Radymna, nie pominął także wyrobów 
mydlarskich Heinbacha, wódek Goldfruchta i ka- 
peluszy Oberwaldera. 

Przy wystawie Baczewskiego, spostrzegłszy wło- 
śeianina, udekorowanego krzyżem, kazał go arcy- 
książę przywołać i zapytał namiestnika, z jakiej 
racyi otrzymał odznakę. Był to wójt Jakubiec 
z Łańcuckiego, otrzymał dekoracyę jako naczelnik 


gminy. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 6 czerwca. 

Prawit. Wiestnik ogłosił już urzędo- 
wnie nominacyę lzwolskiego na ro- 
syjskieęgo ministra rezydenta przy Waty- 
kanie. O znaczeniu i doniosłości tej zmiany 
w dyplomatycznych stosunkach Rosyi z Waty- 
kanem nadmienialiśmy już w poprzednim nu- 
merze. 


dzenie Izby panów. Po krótkiej rozprawie przy- 
jęto konwencyę handlową z Rosyą. Dłuższa roz- 
prawa wywiązała się nad znanemi projektami 
walutowemi. Zabierali głos hr. Kuefstein, mini- 
ster skarbu Plener i sprawozdawca Inama Ster- 
negg. Wszystkie projekty przyjęto bez zmiany. 
Również uchwalono szereg drobniejszych spraw 
w myśl sprawozdań komisyj. 


między innymi Badeniego i Potockiego. 
W Gracu odbyła się w niedzielę konferencya 


Powodem wielkiego zaniepokojenia była sprawa 
tworzenia słowiańskich paralelnych klas w szko- 


słów niemieckich, aby się energicznie sprzeciwili 
utrakwistycznemu urządzaniu gimnazyów w Cylei, 
jako naruszaniu „niemieckiego stanu posiadania“, 
i aby od stanowiska, jakie w tej sprawie zajmie 
rząd, uczynili zależnym stosunek swoj do koali- 
cyl. Wiadomo, co znaczy ten „stan posiadania“ 
niemiecki. To płaszczyk na najgwałtowniejsze 


———— pienie Spullerowskiego „nowego ducha“ A i 
Regulacya potoków górskich, odgraniczająca| „duchem francuskim“ pomysłu p. Du- RC dia Ni W mre 1o20" 
oddział etnograficzny od samej wystawy, puszezo- | puy ego. UCJ ZADOCAROCJA ABC CR DA 


letnie miesiące. Ale i słowieńscy posłowie spra- 
wy nie zaśpią a bezprawny „Stan posiadania* 
będzie musiał przecież prędzej czy później ustą- 
pić przed sprawiedliwemi żądaniami. 

Przesilenie gabinetowe w Węgrzech jeszcze 
nie ukończone. Wezorajszy urzędowy dziennik 
w Budapeszcie ogłosił notę urzędową tej treści, 
że król w dniu 4 czerwca postanowił przyjąć 
dymisyę całego ministerstwa z wyrażeniem po- 


na już w ruch i funkcyonuje dobrze. Elektry- 
czność świeci doskonale. O „Bitwie Racławickiej“ 
w panoramie publiczność z zachwytem się wyra- 
ża. Wiedeńscy dziennikarze mówią, że tak śli- 
cznego i tak naturalnego kolorytu i krajobrazu 
nie widzieli dotąd nigdzie. 

W poniedziałek przed otwarciem zwiedziło wy- 
stawę 4222 osób. - 

Cesarz ma przybyć na wystawę według zape- 
wnień ministra Falkenhayna wprost z manewrów 
ołomunieckich. Towarzyszyć mu będzie minister 
Falkenhayn i zwidzi wystawę po raz drugi. 

W pawilonie sztuki zebrani artyści nasi uczcili 
p. Władysława Łozisńkiego, którego starania głó- 
wnie stworzyły ten pawilon. Do p. Łozińskiego 
przemówił krótko, ale serdecznie p. Piotrowski, 
wskazując na jego zasługi i prawdziwą miłość dla 
sztuki polskiej, która w nim ma wiernego przy- 
„Jaciela. Wzruszony podziękował mu krótko p. Wł. 
Łoziński, poczem artyści podziękowali jeszcze pu- 
blieznie p. Tad. Popielowi za urządzenie wysta- 
wy. Rozwieszenie obrazów jest zupełnie dobre. 


Z Królestwa Polskiego. 


(Kwestya ustanowienia maksymalnego dnia ro- 
boczego). 

W Warsz. Dniewn. czytamy, że łódzki oddział 
Towarzystwa popierania rosyjskiego handlu i prze- 
mysłu zajął się kwestyą racyonalnego unormowa- 
nia godzin czasu roboczego w fabrykach i zakła- 
dach przemysłowych, a przyszedłszyędo przeko- 
nania, że ograniczenie ilości godzin i skrócenie 
trwania roboty nocnej oddziaływa korzystnie na 
zalety wyrobów i zwiększa produkcyjność siły 
roboczej, opracował następujący projekt: 1) Ro- 
bota nocna od godziny 10 wieczorem do 4 rano 
zabrania się we wszystkich zakładach przemysło- 
wych, wyjąwszy tych, które ze względu na cha- 
rakter swojej produkcyi winny prowadzić robotę 
bez przerwy, jak u. p. wielkie piece, huty szkla- 
ne, fabryki gazu, cukrownie, gorzelnie, browary 
it. p. W razie zniszczenia przez pożar części fa- 
bryki, zepsucia się motoru i t. p. wypadków, po- 
zbawiających chwilowo zarobków robotników pra- 
cujących w fabryce, inspekcya fabryczna może 
udzielić pozwolenia ma prowadzenie robót no- 
enych przez pewien czas niezbędny do doprowa- 
dzenia fabryki do poprzedniego stanu. Naprawa 
maszyn, kotłów, mechanizmów transmisyjnych 
i t p., bez których reperacyj cała fabryka lub 
jej część nie mogłaby pracować, może się doko- 
nywać w porze nocnej, tak w samej fabryce, jak 
i w warsztatach mechanicznych, choćby nawet 
należących do osób obcych, bez specyalnego na 
to pozwolenia. . ' 

2) Najdłuższe trwanie roboty dziennej w gra- 
nicach czasu od 4 godziny zrana do 10 wieczo- 
rem, ustanawia się dla jednej zmiany robotników: 
a) w kopalniach rud metalicznych, węgla kamien- 
nego i w ogóle we wszystkich rodzajach wy- 
twórczości, w których robotnicy pracują w prze- 
strzeniach podziemnych, pozbawionych światła 
słonecznego — do 10 godzin na dobę; 
b) w fabrykach żelaza, stali i w ogóle wyrobów 
metalowych, oraz w fabrykach budujących ma- 
szyny, lejących szyny i t. p, — do 11 godzin 
na dobę i e) we wszystkich innych zakładach 
przemysłu fabrycznego czas roboczy ogranicza się 
do 12 godzin na dobę, z obowiązkową 
przerwą przynajmniej na jednę godzinę na obiad. 
W porze przeznaczonej na obiad robota obowią- 
zkowo się zawiesza; w czasie zaś Śniadania i pod- 
wieczorku maszyny mogą pozostawać w ruchu, 
a w takim razie czas ten nie wytrąca się z ogól- 
nej liczby godzin roboczych. W wypadkach ta- 
kich, kiedy dla jakiejkolwiek przyczyny, niezale- 
żnej od woli właściciela. część fabryki nie mo- 
głaby być czynną, dzień normalny w pozosta- 
łych jej częściach może być na czas jakiś prze- 
dłużony, za specyalnem pozwoleniem inspekcji 
fabrycznej. Palac_e, maszyniści i tym podobni ro- 
botnicy pomocniczy, którzy z natury rzeczy mu- 
szą rozpoczynać swoją robotę wcześniej od in- 
nych robotników fabryki lub kończyć ją później, 
nie podlegają wskazanym w niniejszym paragra- 
fie ograniczeniom. 

„3) W zakładach przemysłu fabrycznego, któ- 
rych właściciele, pomimo nieistnienia konieczao- 
ści nieprzerwanego biegu produkcyi, życzyliby 
sobie prowadzić ją przez czas dłuższy niż 12 
godzin na dobę z dwiema zmianami robotników. 
robota każdej zmiany nie może przenosić 9 go- 


rezporządzenia pełnili swe urzędowe obowiązki. 
Na razie więc caty gabinet sprawuje nadal 
rządy. 

Audyencya Wekerlegóo u monarchy trwała 
wczoraj godzinę. Formalnie nie otrzymał jeszcze 
Wekerle misyi utworzenia gabinetu nowego. 
Formalnie z takiejże misyi nie został jeszcze 
zwolniony ban chorwacki Khuen Hederva- 
ry. Po południu wczoraj powołał król nadto do 
siebie dwóch najwybitniejszych mężów zaufania 
liberalnego stronnictwa Kolomana Tiszę i Kolo- 
mana Szełla. Obaj w roku 1892 uchodzili za 
ojców chrzestnych gabinetu Wekerlego. Zape- 
wniają, że żaden z nich mie przyjąłby misyi 
gabinetowej, lecz że obaj oświadczą się stano- 
wczo za Wekerlem. W takim razie zaś — jak 
głoszą — w nowym gabinecie Wekerlego nie 
zasiedliby z dotychczasowych ministrów Ludwik 
Tisza, Csaky i Bethlen. Kwestye osób stają je- 
dnak na drugim planie, gdyż dotąd nie roz- 
strzygnięto jeszcze pytania, czy Wekerle pozo- 
stanie nadal prezydentem gabinetu. Jak słychać, 
przesilenie potrwa jeszcze dni kilka. 


R 


l parlamentu francuskiego. 


Ostatnie posiedzenie Izby deputowanych było 
dosyć burzliwe, rząd wytrzymał jednakże pociski 
radykałów i odniósł względne zwycięstwo nad 
opozycyą, uchwalono bowiem porządek dzienny, 
zaakceptowany przez rząd, a opiewający, że „Iz- 
ba ufa rządowi, iż przy pomocy republikanów 
trzymać się będzie polityki reform demokraty- 
cznych i bronić będzie praw świeckiego społe- 
czeństwa“. Rezolucyę tę przyjęto 3815 głosami 
przeciw 169, a zatem znaczna część lewicy ra- 
dykalnej głosowała za ministerstwem. 

Przebieg posiedzenia był następujący: Kazi- 
mierz Perier miał przemówienie inauguracyj- 
ne, jako prezydent Izby, w którem dziękował za 
zaufanie, jakie w nim Izba pokłada, uznając go 
za odpowiedniego na bezstronnego sędziego bez- 
pośrednio po ustąpieniu ze stanowiska prezyden- 
ta ministra, na którem był bojownikiem stron- 
nietwa. 

Z kolei przystąpiła Izba do dyskusyi nad in- 
terpelacyą w sprawie sposobu utworzenia nowe- 
go gabinetu. Interpelant Goblet motywował 
swą interpelacyę tem, że nowy rząd utworzony 
został z pominięciem zasad konstytu- 
cyjnych. ponieważ wybrano nowe ministerstwo 
z łona mniejszości. Gabinet Kazimierza Pe- 
rier — mówił Goblet — upadł z powodu kwe- 
styi specyalnej, ale były ogólne przyczyny upadku 
ministerstwa Periera. Republikanie uważali polity- 
kę poprzedniego gabinetu za zbyt sprzyja- 
jącą klerykalizmowi i prawicy. (Prote- 
sty ze strony prawicy. Socyalista Lavy woła, 
zwracając się do prawicy: „Niewdzięczni !*.) 

Goblet mówi dalej: My republikanie prze- 
byliśmy obecnie znowu 16 maja. Więk- 
szość, która obaliła poprzedni gabinet, była czy- 
sto republikańską i postępową, a nowe mini- 
sterstwo powstało z łona mniejszości. 
P. Dupuy był już prezydentem ministrów ; zna- 
my jego politykę, która zaprowadziła go do upad- 
ku. W czasie swych rządów zamknął giełdę pra- 
cy, porozumiał się z Watykanem i popierał na 
wyborach „nawróconych* przeciwko szczerym 
republikanom. Ponowne powołanie Dupuy'ego do 
steru rządów jest aktem osobistym a nie 
wyborem na podstawie konstytucyjnej wskazówki 


Z Włoch. Ustąpienie Crispr'ego. 


Najświeższe wiadomości donoszą, że Urispi 
wraz ze wszystkimi kolegami podał się do 
dymisyi. 

Na posiedzeniu poniedziałkowem Izby posel- 
skiej w dalszym toku rozprawy nad wnioskiem 
o wybranie osobnej komisyi, gdy przyszło do gło- 
sowania imiennego, Orispi odniósł zwycięstwo, bo 
wniosek jego został uchwalony 225 głosami prze- 
ciw 214, wstrzymało się od głosowania 6. Wię- 
kszość jest drobna, ale zawsze jest większością 
wystarczającą do prawomocności uchwały. Wię- 
kszość dla rządu życzliwa wynosiła w sobotę je- 
szcze 35 głosów, wczoraj zaś stopniała do ll; 
jest to rzeczywiście bardzo mało wobec 445 po- 
słów, którzy byli na posiedzeniu, zwłaszcza że 
owych 6, którzy się wstrzymali od głosowania 
nie można uw: żać za zwolenników. 

Jeżeli się uwzględni to, że wobec tak nikłej 
większości nie można liczyć na to, iż skład tej 
uchwalonej komisyi będzie dla rządn życzliwy, 
że przeciwnie jest wielce prawdopodobnem, iż 
ta komisya będzie dla rządu tak nieprzychylną, 
jak jest komisya z dziewięciu członków, która 
była wybrana do omówienia wniosku rządowego 
o przyznanie mu szczególnych pełnomocnictw do 
przeprowadzenia reform administracyjnych i zna- 
cznych oszczędności, wówczas zrozumie się ła 
two powody, dlaczego Crispi z całym gabinetem 
podał się do dymisyl. ; 

Wiadomość o tem udzielił Crispi Izbie posel- 
skiej wczoraj po południu dodając, że król po- 
stanowienie swoje odłożył na później. Tymcza- 
sem ministrowie pozostają na swoich stanowi- 
skach, aby załatwiać sprawy bieżące, a szczegó|l- 
nie kontynuować rozprawę budżetową. 

Takie samo oświadczenie złożył Crispi ze swo- 
imi kolegami w senacie. Gdy wrócił z senatu do 
Izby rozpoczęła się rozprawa, w której p. Im- 


Izby. dzin na dobę, w granicach czasu od godziny 4 |briani oświadczył się przeciw zapatrywaniu Cri- 
Opurtunista Neron: Radykali nie chcieli ob-|z rana do 10 wieczorem. spiego, jakoby budżet był czynnością, wehodzącą 
jąć władzy. »4) Wszystkie wyłuszezone wyżej ograniezenuia |w zakres władzy administracyjnej, z której zała- 


twieniem nie należy zwlekać, chociaż minister- 
stwo zapowiedziało swoje ustąpienie. W tej roz- 
prawie przemawiał także Orispi, dając wyjaśnie- 


mają uzyskać moc obowiązującą w ciągu jedne- 
go roku od czasu ich zatwierdzenia i ogłoszenia. 
Gdyby po upływie pięciu lat od czasu wprowa- 


Goblet: Nie wiemy, na jakich warunkach 
ofiarowano im władzę. 
Bourgeois: Ofiarowano mi władzę bez ża- 


Wezoraj odbyło się ostatnie w tej sesyi posie- 


końcu wybrano do wspólnych delegacyj 
niemieckich mężów zaufania z Karyutyi i Styryi. 


łach Cylei. Na zgromadzeniu tem uchwałono je- 
dnomyślną rezolucyę wzywającą wszystkich po- 


dzięki za wyświadczone usługi, a zarazem zarzą- 
dził, aby poszczególni ministrowie do dalszego 


nia, poczem Izba postanowiła nie przerywać roz- 


prawy budżetowej. 


(o teraz król postanowi i jaki być może dal- 
szy przebieg zawikłania, tego na pewne trudno 
przewidzieć. Niektóre dzienniki wzywają Izbę do 


popierania Crispiego, jakby się obawiały, że król 
albo nie przyjmie dymisyi, albo przyjąwszy po- 


leci mu złożenie nowego gabinetu, — a w je- 


dnym i drugim wypadku da mu upoważnienie 
do rozwiązania Izby i rozpisania nowych wybo- 
rów. 


Z Bulgaryi. 

Ustąpienie Stambułowa i towarzyszące te- 
mu faktowi wypadki były tak wielką dla zagra- 
nieznych sfer politycznych niespodzianką, że nie 
przestają one dotąd być przedmiotem poważnych 
roztrząsań i refleksyj. Przychyinie dla Stambuło- 
wa usposobiony korespondent ze Sofii do wiedeń- 
skiej Pol. Corresp. stwierdza, że Stambułow, któ- 
ry przez ostatnich lat 8 za ideał bułgarskiego 
ludu, za wcielenie narodowej idei uchodził, w 
prawdziwie opłakany sposób ustąpił z wido- 
wni. Teraz, po jego upadku, pokazuje się, jaka 


lawina nienawiści i ukrywanego niezadowolenia 
nagromadziła się przeciwko niamu w szerokich 
kołach ludności. Cały kraj natychmiast oświadczył 
się za nowym rządem, składającym się przecież 
z mężów, którzy z gabinetem Stambułowa nie- 
tylko z politycznych, leez także z osobistych wzglę- 
dów walczyli, a wybuchy wściekłości ludu prze- 
ciw organom poprzedniego rządu wskazują nie- 
dwuznacznie, że podstawą jego było posiadanie 
władzy. Prawda, że przed laty wyjątkowy stan 
panował w Bułgaryi, który wymagał silnych środ- 
ków zaradczych i żelaznej ręki. Lecz od dłuższe- 
go czasu nastąpił znowu stan normalny, pod- 


czasgdy represyjny system rządu po- 


został bez zmian. Nie można zaprzeczyć, że 
poprzedni system właśnie tej władzy nietylko na 
to używał, aby ubezwładniać nieprzyjaciół ojczy- 
zny, lecz aby uciskać osobistych prze- 
ciwników, a zwłaszcza policya stała się oso- 
bistem narzędziem w ręku rządu, skutkiem cze- 
go oburzenie ludu przedewszystkiem przeciwko 
niej się zwróciło. A i postawa wojska, które otwar- 


cie okazało sympatye dla iudu i dla nowego rzą 


du, spełniając, w miejsce policyi, służbę bezpie- 


czeństwa, pozwala na wniosek, jakich nad 


użyć dopuszczać się musiała policya. 
w ten sposób wytłómaczyć można, że 
lnd swobodniej teraz odetchnął i że wita z zau- 
faniem nowy rząd, którego członkowie położyli 
zasługę przez wykrycie słabych stron systemu 
Stambułowa. Dzieli on (Stambułow) los wielu 
mężów stanu, którzy osobiście honoru swego nie 
naruszyli, lecz posługiwali się bruduemi rękami. 
co opowiadają o 


Tylko 


Jeśli tylko mała część tego, 
trwonieniu pieniędzy publicznych, o nadużyciach 


i wzbogacaniu się zwolenników Stambułowa, jest 


prawdą, — to w interesie Bułgaryi tylko życzyć- 


by można, aby nowy rząd uniknął błędów swe- 
go poprzednika i wysnuł z jego postępowania 


zbawienną dla siebie naukę. 


Były prefekt policyi w Sofii padł ofiarą roz- 
Napadły go one podczas 
rozruchów, gdy jechał konno, zciągnęły z ko- 
nia i tak pobiły, że ze złamanemi członka- 
mi odniesiono go do domu, gdzie śmiertelnie le- 


wścieczonych tłumów. 


ży chory. 


Nowi ministrowie zapewniają tych, którzy ù 
nich szukają wyjaśnień, że zmiana nastąpi jedy- 


nie w wewnętrznych stosunkach Bułgaryi, 


natomiast polityka zagraniczna posuwać się 
będzie nadal w torach, przez Stambułowa utar- 


tych. 


Bitwa pod Szczekocinami 
dnia 6 czerwca 1794 r. 


W miesiąc po sławnem racławickiem zwycięstwie, 
w którem chłop polski krwią własną i energią za- 
służył na tytuł obywatela i obrońcy Ojczyzny, na- 
stąpiła nowa walka z najezdcami, nowy tryumf zdol- 


ności strategicznych Kościnszki i nowe ofiary, złożo» 
ne na ołtarzu wolności za niepodległość. 

Naczelnik wzmocniwszy nowozaciężne oddziały w 
obozie pod Połańcem (miasteczko w gubernii radom- 


skiej, pow. sandomierski) i ogłosiwszy dnia 7 maja 
1794 r. zupełną i osobistą wolność włościan, wy- 
ruszył w czerwcu w kilkanaście tysięcy żołnierza 


przeciw Moskalom, którzy, kręcąc się około obozu, 
zaczepić wojsk polskich nie śmieli. 


Pierwsze stanowisko, jakie zajął Kościuszko, było 
przy Jędrzejowie, na prawym brzegu Pilicy, połą- 


czywszy się jednak z generałem Grochowskim w 


ogólnej liczbie 17 000 żołnierza, pociągnął ku wzgó- 
rzom Szczekocina, opierając swe wojsko o wieś Spo- 


towę, gdzie ustawiono artyleryę i część wojska. 


Wódz moskiewski Denisow z 15.000 żołnierza 


rozłożył się obozem obok pod miasteczkiem Żarnow- 


cem. Znowu więc teren bitwy przypadał na guber- 
nię radomską, tylko tym razem w powiecie wło- 


szczowskim. 

Mniejsza liczebnie ilość wojska ! 
kazała spodziewać się świetnego zwycięstwa, bo lu- 
bo polskie szeregi w połowie składały się z sier. 
miężnych rycerzy, jednak Racławive dały wymowny 
dowód, iż przy męstwie żołnierza kosy zarówno mo- 
gą iść w zawody z baguetami, jak regularny Żoł- 
nierz 4 nowozaciężuym chłopem, 

Świadomość celn, miłość rodzinnej ziemi, niena- 
wiść do guiotącego nas wroga przemieniła tych spo- 
kojuych od pługa kmieci — w ludzi rycerskich, a 
pierwsze zwycięstwo nad Moskalem, pochwała na- 
czelnika, zrównanie kmiecia pol względem prawa z 
innemi stanami, wszystko to zapalsło i pobudzało 
polskieg chłopa do walki va śmierć lub życie. 

I rzeczywiście. gdybyśmy walczyli z jawnym nie- 
przyjacielem, wszystkie nadzieje spełniłyby się cał- 
kowicie, a Szezekociny przybyłyby do tryumf aluego 
pochadu polskich rycerzy pomiędzy Racławice i o- 
swobodzoną od oblegających nieprzyjaciół Warszawę, 
ale tuż za praską granicą stało w pogotowin 20 
tysęry prnakiego wojska, a wraz z nimi król Fry 
deryk Wilhelm. 


Prusacy dotąd zachowywali się biernie, puścili 


jakby w niepamięć przetrzepanie wejsk pruskich na 


początku powstania przez generała Madalińskiego, 
a wojskom rosyjskim na mocy traktatu zawartego 
z Polską (daia 29 marca 1790) nie powinni poma- 
gać Tymczasem chytry i gotów do zdrady Prusak 
rano daia 6 czerwca 1794 roku przekroczył grani- 
cę Polski, połączył się z Moskalami, Wojsko pol- 
skie zmuszone więc było walczyć z 35.000 armią, 


moskiewskiego 
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w przeciwnym bowiem razie nieprzyjaciel i takby 
je dosięgnął. 

Walka więc była krwawą. Pułki pierwszy i drugi 
piechoty z zaciętością rzucają się na nieprzyjaciela ; 
kosynierzy, stojący na prawem skrzydle armii pol- 
skiej, dokazywali cudów waleczności. Czternaście 
szwadronów jazdy moskiewskiej i kilka pruskiej 
było niemal całkowicie rozniesionych i dopiero atak 
dwóch ciężkich pułków huzarów pruskich, rozbiwszy 
lewe nasze skrzydło piechoty, zmusił wojsko polskie 
do odwrotu. 

Z prawdziwym wojenaym geniuszem naczelnik 
nrządził odwrót wojsk naszych, zasłaniając je przed 
znacznie liczniejszym nieprzyjacielem. 

Bitwa była skończona, lecz, jak sam Fryderyk 
Wilhelm się wyraził, taka wygrana równa się prze- 
granej, 

Mnóstwo wojska nieprzyjacielskiego legło na polu 
walki. 

Straty nasze były mniejsze liczebnie, dotkliwe je- 
doak, bo straciliśmy dowódców : generała Wodzi- 
cekiego, któremn kula armatnia głowę nrwała 
gen Grochowskiego i sierżanta Franciszka 
Derysarza, któremn kula urwała obie nogi. 

Żołnierza padło w boju 1500, a 500 dostało się 
w ręce nieprzyjacielskie, wraz z 8 armatami. 

Po bitwie pod Szczekocinami Prnsacy i Moskale 
doznawszy zaacznego ubytku Żołnierza, nie śmieli 
ścigać Kościuszki, który skierował się ku Warsza- 
wie, Prnsacy zaś podążyli pod Kraków i zajęli go 
dnia 15 czerwca 1794 roku, oczekując wynika po- 
wstania. 

Dnia 6 czerwca 1894 roku upływa setna roczni- 
ca bitwy pod Szczekocinami, w której oręż 
polski dał się nieprzyjaciołom we znaki, a zarazem 
setna rocznica śmierci generała Wodziekiego, 
dowódcy wojsk krakowskich, dzielnego syna Polski, 
przyjaciela Kościuszki, który g nim razem zaprzy- 
siągłszy, że ostatnią kroplę krwi w obronie Ojczy- 
any przelać gotów, — na polu walki od kuli nie- 
przyjacielskiej śmierć poniósł. 

Pomnik tego rycerza - obywatela zbajduje się w 
krnchcie kościoła 00. Kapucynów w Krakowie. 

Orion. 


ELronikca. 
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j Księżna Marcelina Czartoryska zmarła w 
Krakowie po kilku dniach ciężkiej choroby. Sp. 
Marcelina z Radziwiłłów Czartoryska, urodzona 18 
maja 1817 r. znaną była szeroko j»ko uczennica 
nieśmiertelnego Fryderyka Chopina, a przedewszyst- 
kiem jako znakomita wirtuozka, przejęta najsubtel- 
niej metodą swojego mistrza. Krakowska publiez- 
ność, interesująca się muzyką, miewała sposobność 
na koncertach, zazwyczaj na dobroczynne cele urzą- 
dzanych, słyszeć niezrównaną grę tej pianistki i po- 
dziwiać nietylko jej szkołę, lecz i wrodzony niepo- 
spolity talent, potęgowany prawdziwem zamiłowa- 
niem do muzyki. 

Z talentu tego czyniła śp. Marcelina Czartoryska 
ofiarę dla ubogich i potrzebujących pomocy. Pod jej 
protekcyą i wpływami założony został szpital dla 
dzieci pod wezwaniem św. Ludwika w Krakowie i do 
ostatnich chwil życia interesowała się tem dziełem, sto- 


© wa czele Towarzystwa opieki nad. choremiedzieć - 
dawniejszych w domu księżnej-arty- 


mi W latach 
stki odbywały się liczne zebrania, na które nietylko 
rodowa arystokracya, lecz również ludzie zasług, 
wiedzy i talentu miewali wstęp, bez względu na 
ich drzewo genealogiczne i zapatrywania polityczne. 
Sędziwa księżna otaczaną była w mieście naszem 
prawdziwym i powszechnym szacunkiem, jako osoba 
interesująca się kaźdem dobrem przedsięwzięciem, 
jako jedyna może protektorka sztuki wogóle, dopo- 
magająca młodym adeptom we wszelkich gałęziach 
aitystycznej pracy do ukończenia studyów i zdoby- 
cia stanowisk lub bodaj chwilowych tylko zajęć. 
Równie gorąco zajmowała się sprawami dobroczyn- 
ności i dolą ludzi ubogich, którzy znajdowali w niej 
nietylko chwilową opiekunkę, lecz roznmną i szla- 
chetną doradezynię, 

Cześć i pokój jej pamięci. 

W sprawie pomnika Mickiewicze donoszą nam 
ze Lwowa, iż bawiący tam właśnie członkowie ko- 
mitetu budowy pomnika pp. dr. Jaworski i archi- 
tekt Stryjeński oświadczyli, iż czwarta grupa, po- 
trzebna do całości pomnika, odlana będzie w bron- 
zie i oddana komitetowi, według zapowoień p. Ry- 
giera, w listopadzie Br = Komitet, wobec takiego 
oświadczenia, ma pod przewodnictwem prezesa księ- 
cia marszałka Sanguszki oznaczyć termin 
uroczystego odsłonięcia pomnika Mi- 
okiew!cza w Krakowie na dzień 28 li- 
stopada b. r, 

W kwestyi podwyższenia cen bułek dla wia. 
domości krakowskich władz przemysłowych, dotąd 
w całej tej dotkliwej dla ogółu mieszkańców Spra- 
wie wstydliwie ukrytych i niezem niezdradzających 
swojej egzystencyj, ogłaszamy następujące, dziś otrzy- 
mane pismo: 

„Szanowna Redakceyo! My kilku biedniejszych pie- 
karzy nie chcemy należeć do zmowy cechn i pra- 
guiemy piec bułki tak, jakeśmy dotąd piekli, ale 
boimy się starszych cechu, którzy nam grożą kara- 
mi i prześladowaniem. Niechża więc jaka energiczna 
władza weźmie nas w swoją opiekę i obronę, albo 
nakaże num to urzędownie, to się zaraz do tego 
weźmiemy, bo przy obecnej tauiości zboża i mąki 
nie stracimy, chociażbyśmy czeladziom więcej pła- 
cili, bo i sami robić będziemy. A niechby jeszcze 
magistrat wezwał do siebie pi-karzy zarogatkowych, 
to i sam cech zmięknie, Starsi cechu i majętn! pie- 
karze zmuszają nas do strejku, ale my i publiczność 
na tem cierpimy.“ 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ złożył p. 
Z. Z. 50 et 

Na loteryę fantową, którą urządza krakowskie 
Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludowej“, nadesłał 
p. Kopaczyński misternej roboty ołtarzyk pozłacany, 
oraz pieczątkę posrebrzaną z orłem polskim własne 
go wyrobu. 

Rada szkolna krajowa rozporządziła, aby w 
ośmiu tutejszych szkołach ludowych, tj. w dwóch 
na Kazimierzu, w trzech na Dajworze, w dwóch 
przy ul. Dietla i w szkole pod Zamkiem, nauka 
trwała do dnia 15 lipca z tego powodu, że szkoły 
te obchodzą także święta żydowskie. 

Święcenie niedzieli. Wydział krajowy na osta- 
tniem posiedzeniu postanowił nwolnić swych urzę- 
dników od pracy biurowej w niedzielę i świeta. 
Kolejno jeden z urzędników odbywać będzie dyżur 
w każdym departamencie. Za przykładem Wydziału 


f 
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krajowego pójdą niezawodnie wszystkie władze au- 
tonomiczne. 

Wyścigi cyklistów. Zapowiedziany wyścig na 
szosie mogilskiej odbędzie się w razie pogody jutro 
we czwartek. Udział wezmą jedynie członkowie kra- 
kowskiego klubu ceyklistów. Rozpecznie wyścig na 
przestrzeni 10-ciu kilometrów : w miejscu zwrotu 
(pomiędzy Mogiłą a Czyżynami) pełnić będą obo- 
wiązki kontrolorów dwaj ezłonkowie klubu. Wyścig 
większy na przestrzeei 30-tu kilometrów (zwrot po- 
między Cłem a Wyciążami) da sposobność do udsia- 
łn najdzielniejszym członkom klubu. Do pełnienia 
urzędu startera i sędziów wyścigu uprosił wydział 
klubu z grona swych członków osoby w Sprawach 
sportu doświadczone. 

Ze względu na bezpieczeństwo w wyścigu udział 
biorących, urządzoną będzie przy mecie straż po- 
rządkowa pod rozkazami mistrza ceremonii; zarzą- 
dzenie to okazuje się koniecznem, zwłaszcza że w 
Warszawie zdarzył się z winy tłoczącej się publi- 
czuości bardzo przykry epizcd przy mecie. Bardzo 
jest pożądane ustawienie chociażby kilkudziesięciu 
stołków automatycznych, aby osoby, które długo 
stać nie mogą, nie były zmuszone wyozekiwać w tej 
pozycyi przez godzinę lub dłużej. Również mógłby 
zaimprowizowany bufet liczyć na amatorów. 

Po wyścigu mają się wszyscy członkowie klubu 
udać ma rowerach do ogrodu krakowskiego, gdzie 
nastąpi rozdanie uagród: medali złotych i sre- 
brnych. 

Do Związku polskich gimnastycznych Towarzystw 
sokolich nie należą jeszcze następujące gniazda: Bo- 
lechów, Cieszyn, Dolina, Jasło, Jaworzno, Kamionka 
Strumiłowa, Kossów, Limanowa, Nadwórna, Nowy 
Targ. Oświęcim, Przeworsk, Staremiasto i Zbaraż. 
Dlaczego ? 

Z Jarosławia donoszą: Awantury na ulicach po- 
między konnicą i piechotą tutejszej załogi spowodo- 
wały miejscową komendę piacową do wydania roz- 
kazu, aby codzienuie od godziny 5 do ' wieczorem 
patrole w sile 20 ludzi pod dowództwem jeduego 
oficera uliee miasta przebiegały. 


Reforma studyów weterynaryjnych. Konferen- 
cya w sprawie reformy studyów weterynaryjnych 
odbyła się w Wiedniu w czasie od 15 do 23 maja, 
pod przewodnictwem radcy sekcyjnego p. B. Sperka. 
Ze strony instytutu wiedeńskiego brali udział: prof. 
dr. I. Bayer, dyrektor instytutu, wraz z prof. dr. St. 
Polanskym ; ze strouy lwowskiej szkoły weteryna- 
ryi: prof. dr. H. Kgdyi i dr. I. Szpilman. Wypra- 
cowano plan nauk wraz z porządkiem rygorozów. 
Z zasadniczych uchwał pewzięto: 1) od kandydatów 
do szkół weterynaryjnych wymagać świadectwa doj- 
rzałości z gimnazynm lub szkoły realnej; 2) czas 
studyów ma trwać lat cztery; 8) po upływie pierw- 
wzego roku ma się odbyć pierwszy egzamin z nauk 
przygotowawczych, po upływie drugiego roku egza- 
min z nauk biologicznych. Po ukończeniu studyów 
ma kandydat złożyć 8 rygoroza (praktyczne i tev- 
retyczne). Postanowiono też prosić rząd o pomno- 
żenie katedr, o pomnożenie dotacyi dla pewnych 
katedr, oraz o eksponowanie uczniów 8 półrocza 
grupami na prowincyę pod. kierownictwem wetery- 
'narza powiatowego i t. d. Konferencya wypracowała 
obszerne sprawozdanie z motywami i ułożyła pyta- 
nia dla ankiety, która aię odbędzie w jesieni. 

Z Akademii wiedeńskiej. W tych dniach odby- 
ły się wybory w wiedeńskiej Akademii umiejętności. 
Prezydentem został wybrany ponownie Arneth, wi- 
ceprezydenterm prof. Suess. Honorowymi członkami 
Akademii zamianowani: prezydent trybunału pań- 
stwowego dr. Unger i prezydent najwyższego trybu- 
nału dr. Stremayr. Wydział matematyczno - przyro: 
dniczy zamianował rzeczywistymi członkami: prof. 
Woichselbauma z Wiednia i prof, Martensa z Gra- 
cu, dawnego profesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Członkiem - korespondentem zamianowany został dy- 
rektor berlińskiego obserwatoryum astronomicznego, 
Anwers. 


Z Mouachium donoszą, iż powstało tam przed 
kilkoma tygodniami „towarzystwo pomocy“, mające 
na celu udzielanie pożyczek i stypendyów Kkształcą- 
oym się tam w sztuce Polakom. Towarzystwo pozo- 
staje pod protektoratem profesorów: Józefa Brandta, 
Alfreda Wierusz - Kowalskiego i Władysława Oza. 
chórskiego. Treściwy statut obejmuje 28 paragrafów, 
Człenkowie dzielą się na trzy grupy: honorowych, 
ofiarujących jednorazowo 100 marek; założycieli, 
ofiarujących jednorazowo od 25 m. i składkę mie- 
sięczną ; zwyczajnych, płacących od marki miesię- 
cznie. Pożyteczna ta dla artystów i sztuki instytu- 
cya zjednała sobie od razu poparcie i sympatyę w 
szerokich kołach inteligencyi. 

Wystawa higieniczna. W kwietniu roku przy- 
szłego odbędzie się w Warszawie zjazd inżynierów 
hydraulików. Trudy i koszta tego zjazdu ponosi ma- 
gistrat m. Warszawy, na oo odpowiedni fundusz 
został już asygnowany. Jednocześnie z tym zjazdem, 
a raczej natychmiast po jego nkońcaeniu, postano- 
wione urządzić wystawę higieniczną na wzór tej, 
jaka odbyła się w r. 1887 na placu Ujazdowskim. 
Wystawa obecnie projektowana ma się odbyć ró- 
wnież w Alei Ujazdowskiej, lecz nie na placu, ale na 
posesyi Kronenbergów. W sprawie tej żywy udział 
biorą dr. Polak i inżynier Grotowski, 

Wynalazki techniczne. W tych dniach w pra- 
cowni budowniczego p. Juliusza Świecianowskiego 
w Warszawie gronu inżynierów i reprezentantów 
prasy przedstawione zostały ogrzewacze z ogniskiem 
doszczętnie spalającem niedopałki, dymy i sadze. Do- 
tąd p. Świecisnowski system swój stosował do pie- 
ców różnego rodzajn: wodowarów, kuchen, a obe- 
cnie i do kotłów parowych Piece żelazne i kaflane 
wentylacyjne obok estetycznej formy odznaczają się 
taniością, połączoną z wygodą, gdył dają się opalać 
każdego rodzaju paliwem: węglem, koksem, drzewem, 
torfem, miałem wyglowym i wszelkiego rodzaju od- 
padkami Wodowary dostarczać mogą tanich kąpieli 
w każdem mieszkaniu i miejscowości, a kociołki pa- 
rowe przenośne wyświadczać mogą usługi w zakłą- 
dach. gdzie desinfekcya odzieży dla zdrowia jest ko- 
nieczną. Samo ogaisko jest nader proste, przedsta- 
wia pryzmę leżącą, powstałą z trójkąta egipskiego 
3:4:5. 

Broszurę. tłómaczącą znaczenie trójkąta 3:4:5 
w sztnee i przemyśle, pan S. wydał p. t. The Egg 
of Columbus and the Laws of Nature i na wy- 
stawie w Londynie w r. 1893/4 otrzymał medal ho- 
norowy z odznaczeniem. Najważniejszym przymiotem 
ogniska jest doszczętne spalenie, które umożebnia 
wpuszczanie gazów i dymów z kilku ognisk do je- 
dnej rury dymówej, a nawet urządzanie kotłów pa 
rowych bez kominów fabrycznych. Fakt pierwszy 
stwierdzono w pracowni pana S., gdzie kanały dy- 
mowe z czterech ognisk jednocześnie czynnych wpu- 
szezono do jednej rury dymowej. Urządzenie kotła 


parowego, funkcyonującego bez komina fabrycznego, 
jest w trakcie wykonania. 

Oprócz eksperymentów z piecami, w pracowni p. 
S. odbywają się ostateczne próby z łóżkiem waha- 
dłowem, automatycznie się poruszającem, które zda- 
niem kompetentnych przyniesie usługi cierpiącym na 
bezsenność, Łóżko to urządzone zostało według wska- 
zówek prof. Baranowskiego. 

Tajemnicza wieża. Przy rozkopywaniu wału 
obok bastyonu Elżbiety w Gdańsku pozostawiono 
dwie stare wieże, których fundamenty sięgają da- 
leko w głąb ziemi. Obecnie, jak zapewnia Dane. 
Ztg., odnaleziono przy jednej z tych wież, głęboko 


pod ziemią, mnrowane przejście, położone pod 
powierzchnią fos fortecznych w stronie Neugar- 
ten. Kilku ciekawych mieszkańców Gdańska ka- 


zało się spuścić na linach do przejścia, wysokiego 
na 12 do 13 stóp, szerokiego na 7 stóp. Panowie 
ci opowiadają, iż po zapaleniu światła ujrzano w 
przejściu liczne szkielety; niektóre z nich leżały na 
zapleśniałem posłaniu słomy, na niektórych zaś do- 
strzeżono łańcnchy. % przejścia prowadzą na prawo 
i lewo drzwi %elazne, które każą mniemać, iż za 
niemi kryją się dalsze przejścia. Zwiedzający pod- 
ziemia posunęli się o kilka kroków w głąb przej- 
ścia, musieli jednak cofnąć się z powodu zepsutego 
powietrza, które im oddech tamowało. Zarząd miej- 
ski ma w dalszym ciągu prowadzić poszukiwania 
na własną rykę, wstępu jednak dla publiczności do 
przejść zabroniouo z obawy, aby walące się mury 
nie przygniotły zwiedzających podziemia 


Podziękowanie. Zarząd główny Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ w Krakowie łaskawie udzielił 
gminie Raciborsk w okręgu wielickim 100 złr. za- 
pomogi na budowe szkoły. Za dar, który przyczy- 
nia się do spieszniejszego wzniesienia budynku szkol- 
negó i uwolnienia dzieci od przebywania w dnsznej, 
ciasnej i zupełnie niehigienicznej izbie szkolnej, skła- 
da niniejszem gmina Raciborsk i zarząd szkoły naj- 
serdeczniejsze „Bóg zapłać.* 


Błąd druku. W zamieszczonej onegdaj wiadomo- 
ści o uwolnieniu akademika p. Połotyńskiego z wię- 
zienia kieleckiego i o wydaniu go władzom austrya- 
okim zaszedł błąd, gdyż nie w Węgrzech, jak było 
wydrukowane, lecz w Węgrzcach na komorze 
ełowej p. Połotyński został wydany. 


Składki na Wawel (dokończnnie). 

Panowie: Aleksandrowicz. Bartynowski, Borszakiawicz 
z Gumnisk, Birtus, dr Lesław Boroński, ks. Bukowski, 
Budziszewski (IV B. real.), Dunikowski z Przeworska, ks. 
Fiałek, prof, Kierich, Geisler, Gołkowski, prof. Górski, 
Horain, Hordyńscy, Kółko rolników Uniw. Jagiell., ks, 
Krajewski, Kreuz, Kusz, Lang, Matuszewski, Meisel Henryk, 
Michałowski, Orkiszewski, prof. Piekosiński, Pietraszkie- 
wiez, Poźniak, Rościszewski, Rotter, prof. Rydel, prof. 
Sternbach, Szlenker, Szymnkiewicz, Truskolaski, hr. Tysz- 
kiewiez, uczniowie gimn. wadowickiego, uczniowie XVII 
szkoły iud. w Krakowie, lstrzycki, prof. Walentowicz, 
prof. Żuławski, Żuławski Włodzimierz. 

Sklepy, handle, apteki i inne instytucye: Akademia 
Umiejęt. sekretaryat i kasa, Angelus, Bank gal, Bazar 
kraj., Bilewscy, Bochnak i Kaspar, Bojarski, Borowiecki, 
Cbachlowski, Ciechanowski, Czyński, Deptuch, Eckier, 
Eile, Erker, Feintuch, Fenz, Figiel, Fischer C-D, Fritsch, 
Froncz, Fuchs, Gędzierski, Gliniecki, Głowacka, Górecki, 
Gralewski, Grigar, Grossa, Halski, Hanak, Hawełka, Her- 
liczka, Hochstim Adolf, Hochstim Hoffman, Holik, Jaku- 
bowski i Jarra, kaneelarya dra Horowitza, Karas, Kasa 
Uszezędności m. Krakowa, Srokowski, Walter, Biliński 
Krzykowski, kasa zamówień teatru, Klimek, klinika gine- 
kologiczna i dermatologiczna, Kluba, Knoreck, Knowiakew- 
ski, Kondolewicz, Kowarzyk, Kółko rolnicze w Zabierzo- 
wie, Kółko rolnicze w Krakowie, Kosz, Kraiński, Kretach- 
mer, Kuczyński, Kurkiewicz, Kusieński, Lamensdorf, Desi- 
kowski, łazienki krajowe, Masłowski, Maurizio, Muchewiez, 
Neuwert, Niemojewski, Niesiołowski, Pankiewicz, Piątkow- 
ski, Pułezyński, Raczyński, Rajal, Rafinerya nafty, Redyk, 
Reicher, Rehman, resursa stara, Reim, Friedrich, restaura- 
cya kolejowa, Rosner, Roszkowski, Rutkowski, Satalecki, 
Satalecki Wincenty, Szulz Andrzej, Szule, Siedlecki, Sini: 
dowicz, Sobierajski, Suski, Świątek, Szabłowski, Szafrań- 
ski, Szczurkowski, trafika główna, Trauczyński, Wilezyń- 
ski, Wenzel, Wojciechowski, Zaplatalski, Zajączkowski, Za- 
moyska, Zygadłowicz, Zimler i Porębski, Zwoliński. 

Pani Ulanowska złożyła swoje dwie puszki, oraz gotów- 
kę, którą jej nadesłali: P. Wilusz z Krakowa 1 złr., Buj- 
nowski z Pilzna zebrane na zgromadzeniu notaryuszy w 
Tarnowie 8 złr., uczniowie z Ckyrowa za pośred. „Głosu 
Narodu“ 30 złr, p Stanisława Feisseyre z Tarnopola (dru- 
gie rozbicie) 38 złr, 95'/, et., ze Stanisławowa z Kółka 
tam zawiązanego 1-sze rozbicie 19 złr. 91 ct., p. Felicya Ko- 
waiska z Tarnowa 44 złr. 22 ct., p. Teofila Szumlańska ze 
Lwowa 59 złr. 70 ct, p. Gawłowa z Sanoka 3 złr., p. 
Zoellnerowa z rozbitych puszek w Wieliczce 7 złr. 37'/ą 
ct., Solecki z Przemyśla 1-75, Gorczyńska zebrane na we- 
ry; w Sawie 8 złr, p. Zygmuntowa Rylska z Pisarowie 
zę +. J. K. z dalszych stron 13 złr. 33 ct, A. R. 1 
złr. 80 ot., N. N. 65 złr., prof. Bolesław Ulanowski 100 
dłr., razem składka wynosi 815 złr. Ogólna suma składki 
złokonej na książeczkę kasy oszczędności m. Krakowa nr. 
148.675, wynosi 5549 złr. 42 ct. Pani Seferowiez zebrała 
i umieściła w lwowskiej kasie oszczędności 314 złr. 2 ct. 
Dla zapobierzenia pomyłkom, jakie z niewłaściwego adre- 
SOWA, przesyłaniu pieniędzy powstać mogą, upra- 
sza się wszystkie osoby, zajmujące się zbieraniem składki 
na restauracyę Wawelu, aby zebrano przez siebie fundusze 
nadsyłały pod adresem: Aleksandra Ulanowska w Krako- 
wie ul. Garncarska nr. 15, Następne rozbicie puszek odbę- 
dzie się dnia 14 czerwea to jest we czwartek 1894 ro- 
ku w domu p. Ulanowskiej, między godz. 4 a 8 po po 
łudniu. 
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Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 7 czerwea: Śluby panieńskie", 
komedya Al. hr. Fredry, i „Świeczka zgasła“, ko- 
medya w 1 akcie. (Przedstawienie popularne). 

W piątek 8 czerwca: Występ pani Adolfiny 
Zimajer: „Żona papy“, wodewil w 3 aktach. 
| EE = ma | A 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Wydawnictwo materyałów do historyi po- 
wstania 1863/4. 

Tom I: Rzut oka na rok 1863/4, jako słowo 
wstępne. Zbiór manifestów, adresów, odezw i naj- 
ważniejszych dokumeutów. Litwa przed r. 1863 
Dzieje delegacyi warszawskiej przez Agatona Gille- 
ra. Siły wojskowe Moskwy w Polsce w czasie po- 
wstauia 1863/4. 

Tom II: Udział Galicyi w powstaniu 1863/4 
przez pułkownika Strusia. Notatki oscbiste Wł. 
Bentkowskiego. Z pamiętników Br. Deskura. W spo- 
mnienia moje z r. 1863, przez Sew. Duchiúską. 

Tom IM: Zarys czynności orgauizacyjuych w 
Galicyi zachodniej. 321 dokumentów z czasów, ob 
jętych datami: od listopada 1862 do 10 listopada 
1804 r. 

Świeżo wyszedł: Tom IV: Memorya! Włodzi- 
mierza Milowicza. Pamiętnik z czasów młodości. 
Rządy generała Romualda Traugutta. 

Dzieła nabywać meżna we wszystkich księgar- 
niach. 


“Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


IKraków, Rynek główny, Linia A-B, 


NOWA REFORMA. 


— Nr. ll „Przeglądu Emigracyjnego", organu 
polskiego Towarzystwa handlowo-geograficznego, wy- 
szedł i zawiera: Wiec w sprawie Ligi Polskiej w 
Ameryce. Obchód Kościuszkowski w Ameryce. Ko- 
respondencyg: 1. Stosunki ekonomiczne (wywóz i 
przywóz) w Australii i w Nowej Zelandyi. Eman- 
cypacya kobiet. Kolonia współdzieloze Reesa w No- 
wej Zelandyi, nap. A. Lewandowski. 2. W sprawie 
zatrzymania wychodźców, II, nap. W. Popławski. 
8. Towarzystwo polskie wzajemnej pomocy w Sofii 
(odezwa i sprawozdanie) Rozimsitości. Od Redakcyi 
Ogłoszenia. 

— „Życie“, organ młodzieży wydawany we 
Lwowie, w numerze 9 z 1 czerwca b. r. zawiera 
treść uastępującąa: Program Towarzystwa demokra- 
tycznego. Nekrologia. Poddani cieszcie się! Rady- 
kalna młodzież, Walne zgromadzenie Towarzystwa 
„Sokół“. Korespondencye. Zapiski. 

— „Słowo polskie“, dwutygodnik polityczno- 
społeczny, zawiera w nrze 10: Powitanie wystawy 
krajowej. Z parlamentu wiedeńskiego II. Przegląd 
polityczny. Sprawy polskie: I. Sląsk anstryacki. IL. 
Sprawa parcelacyi. III. Z zaborn rosyjskiego. Nauka: 
Spirytyzm, II. (ciąg dalszy), nap. WŁ Kozłowski. 
Powieść i poezya: Nieobecni (dokończenie), opowia- 
danie T. T. Jeża. Echa polskie, Moralność w poli- 
tyee — odczyt 7. Miłkowskiego. W kwestyi cze- 
skiego moskalofilstwa. Rozmaitości. Grafologia. 


Głosy publiczne. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Kraków, dnia 5 czerwca 1804. 

Szanowna Redakcyo! W dzisiejszej kronice Wa- 
szego pisma wyczytałem, że parkany (moją będące 
własnością), oddzielające ulicę Sobieskiego od naby- 
tego przez ‘gminę miasta gruntu, zostały zniesione. 
Otóż mus ę oznajmić, że do zniesienia rzeczonych 
parkanów, wyraźnym warunkiem kontraktu byłem 
zmuszony, w przeciwnym bowiem razie gmina mia- 
sta na mój koszt takowę znieść każe. 

Grunt ten przez gminę dopiero w dniu 17 kwie- 
tnia nabyty i zapłacony, dotąd ani odebrany, ani 
parkanem nie mógł być zabezpieczony, a obecnie 
zupełaie otworem stojący i bez dozorn, służy rze- 
czywiście w dzień dzieciom i starszym do zbiego- 
wiska, do nieporządków i kopania dołów, a w nocy 
licznym włóczęgom, których się można, jako amato- 
rów cudzej własności, słusznie obawiać. Pozostaję z 
wysokim szacunkiem K. Wentel. 


NEKROLOGI A. 


Dnia 3 b. m. zakończyła w Krakowie swój ży- 
wot doczesny Jnlia z Ukraińskich Dolińska, żo- 
na starszego inżyniera kolei państwowych. Zmarła, 
córka gr.-kat. proboszcza, Urodzona dnia 2 września 
1843 r. w Polanie koło Lwowa, odznaczała się 
przedziwną zaenością charakteru i dobrocią serca. 
Jako kobieta znakomicie swój cel pojmująca, po- 
święcała swe Życie wychowaniu synów, co uważała 
za najważniejsze swoje zadanie, 

Przez 29 lat pożycia małżeńskiego była chlubą 
i ozdobą swej rodziny. Najlepsza żona, matka i go- 
spodyni śmiało za wzór stanąć mogła wszystkim 
kobietom. 

Była gorliwą patryotką ruską, ale i z równą gor- 
liwością poświęcała się sprawom polskim , a kocha- 
jąc gorąco współną Ojczyznę, miłość swą ku niej 
okazywała nie słowem, lecz czynem, czego niezatar- 
te ślady pozostawiła podczas dłuższego pobytu za 
wschodnią granicą kraju. 

To też stratę tę bolesną odczuwa nietylko w nie- 
utulonym żalu jej cała rodzina, lecz i szerokie gro- 
no przyjaciół, 


Cześć zacnej tej kobiecie ! (1466) 
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Dział ekonomiczny. 


Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (Targ na 
nierogaciznę). — Przypędzono dnia 4 i 
czerwca 1894 na targ 3609 sztuk. 
Notowauo: Prosięta 15 do 24 złr. za parę — 
Chude 26: — do 36-—. Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 37 do 41 ct. za kilo żywej wagi. 
Załadowano: Do krajów monarchii 3552 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 
Z targów zbożowych. K raków, 5 czerwca. 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 6:60 
do 7:45. Żyto od 5:90 do 6-50. Jęczmień od 475 
do 520. Owies z opłatą akcyzową od %14 do 
144. Groch od %— do 11-—. Tatarka od 6— 
do §—-. Proso od 5— do 6*—. Fasola od 8:— 


GI 


do 12—. Jagły od 11-— do 14*—. Siano od 
—:— do 350. Słoma od —— do 2:—. Koni- 
czyna na paszę od —*— do 4—. Ziemniaki za 


hektolitr od 8: — do 240. Jaja za kopę od 1:15 
do 1:80. Masło za garniec od 450 do 3*—. Spi- 
rytas na 95° Tralesa za hektolitr od —-— do 
78 —. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—'— do 59—. Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od —— do Wyka od —— do ——. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. —:— do 
—'—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
—— do ——. Kuknrudza za 100 kigr. 5'25 
do 575. Rzepak zimowy od —— do ——. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 6 czerwca. Według dzisiejszej Wiener 
Ztg. cesarz udzielił dyrektorowi krakowskiej Ka- 
sy Oszczędności, p. Franciszkowi Ślękowi, or- 
der żalaznej korony trzeciej klasy. 

Wiedeń, 6 czerwca. Nieustająca komisya poda- 
tkowa naradzała się wczoraj nad propozycyami 
podkomisyi o reformie podatku zarobkowego — 
i przyjęła paragrafy od 1 do 7. 

Wiedeń, 6 czerwca. Pol. Corr. dowiaduje się 
z Rzymu, że bez wszelkiej podstawy jest pogło- 
ska, iż rząd włoski ma się zajmować pytaniem, 
czy szwajearskie ufortyfikowanie przejść w wą- 
wozie św. Gottharda nie grozi Włochom i czy ze 
strony włoskiej nie należałoby zbudować nowych 
fortów. 

Wiedeń, 6 czerwca. Polit. Corresp. dowiaduje 
się, że Akademia Umiejętności urządza niebawem 
nową, piątą ekspedycyę morską celem badania 
głębi morza Śródziemnego. Badania tym razem 
prowadzone będą przeważnie tylko na Adryatyku. 
Zarząd marynarki przeznacza ze swej strony na 
ten cel jeden okręt wojenny. Kiorownikiem ekspe- 
dycyi będzie, jak w przeszłym roku, radca dwo- 
ru Steindachner. 

Wiedeń, 6 czerwca. Dzienniki półurzędowe 
twierdzą, że wiadomości z Budapesztu, jaboby 
Wekerle miał być powołany znowu do utworze- 
nia nowego gabinetu, są zbyt pospieszne i opiy- 
mistyczne. 

Budapeszt, 6 czerwca. Wezorajsza audyencya 
Kolomana Tiszy trwała całą godzinę. Potem był 
na audyencyi Koloman Szell przez trzy kwa- 
dranse. Decyzya oczekiwana jest dzisiaj. 

W południe miał audyencyę także hr. Khuen- 
Hedervary. Audyencya ta była krótka. Potem był 
na audyencyi minister Fejervary. — Wekerle 
weżwany jest na ponowną audyencyę dzisiaj. 

Budapeszt, 6 czerwca. Dzisiaj przed południem 
cesarz nie przyjmował nikogo z osobistości poli- 
tycznych. 

Z różnych wskazówek można wysnuć wniosek, 
że cesarz myśli tu dłuższy czas zabawić. 

Budapeszt, 6 czerwca. W wpływowych kołach 
stronnietwa liberalnego mniemają powszechnie, 
że Wekerle ponownie otrzyma polecenie utwo- 
rzenia gabinetu. 

Gdańsk, 6 czerwca. Na flisakach rosyjskich, 
którzy tu umarli, skonstatowano cholerę azya- 
tycką. 

Berlin, 6 czerwca. Kanclerz hr. Caprivi wyje- 
dzie tego roku na urlop w drugiej części lata 
prawdopodobnie znowu do Karlsbadu. 

Paryż, 6 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
niu postanowiła Izba poselska 270 głosami prze- 
ciw 174 odłożyć na jeden miesiąc rozprawę nad 
interpelacyą socyalistycznego posła Vaillanta o 
zakazie manifestacyi na cmentarzu Pere-Lachaise. 

Z inną interpelacyą wystąpił p. Paskal Grous- 
set, zapytując o relacyęę w dzienniku Figaro 
z rozmowy z jakimś generałem. Interpelant twier- 
dził, że mimo zaprzeczania pewien komendant ar- 
mii tak mówił, jak Figaro zreferował., Mowca 
zna nazwisko tego komendanta i żąda sądowego 
dochodzenia przeciw niemu lub przeciw sobie. 
(Głosy: Wymienić nazwisko!) Na to odezwał 
aię prezydent, aby nazwiska nie wymieniać. 

P. Qrouset chciał dalej mówić, ale krzyki i 
wrzawa przygłuszyły głos jego. 

Minister wojny Mercier zabrawszy głos, stanął 
w obronie zaprzeczenia urzędowego i oświadczył, 
że się czuje szczęśliwym, iż przy tej sposobności 


może wyrazić swoje uznanie wogóle dla genera” | 


łów. Zachowanie się ich i duch, jakim są ożywie- 
ni, są wręcz przeciwne temu, co mowca im za- 
rzuca. (Oklaski). Nisbezpiecznem jest podkopy- 
wać zaufanie armii, eo równałoby się rozbroje- 
niu Francyi. Owym generałem jest gen. Gallifet, 
którego waleczne postępowanie uznał nawet nje- 
miecki sztab generalny. (Gorące oklaski). Istota 
Gallifeta przecież pozostała bez zmiany. (Pono- 
wne oklaski). 

Zaproponowano kilka oświadczeń o przejściu 
do porządku dziennego. Prezes ministerstwa Du- 
puy zgodził się na propozycyę p. Sauzeta, która 
w swej pierwszej części piętnuje nienawistne i 
lekkomyślne oszczerstwa. Ta część została uchwa- 
lona 400 głosami przeciw 83 Druga część, któ- 
ra wyraża zaufanie do armii i polega na uczuciu 
honoru i patryotyzmie jej szefa, uchwalona jedno- 
myślnie, bo 484 glosami, a tylu było obecnych. 
Cała osnowa została uchwalona 408 głosami prze- 
ciw 37. 

Potem posiedzenie przerwano. 

Generalnym sprawozdawcą budżetu wybrany 
Coekery. ab i 

Paryż, 6 czerwca. Na wezorajszej Radzie mi- 
nistrów minister wojny Mercier upoważniony 
został do wniesienia w Izbie projektu, dotyczą- 
cego utworzenia dwóch pułków kawaleryi zapa- 
sowej. Minister spraw zagranicznych Ilanotaux 
zawiadomił Radę ministrów, że wicekról Kgiptu 
przybędzie do Paryża 29 czerwca i zabawi w Pa- 
ryżu do 4 lipca. 

Rzym, 6 czerwca. Król przyjmował wczoraj 
prezydentów obu Izb. Postanowienie króla ocze- 
kiwane iest dzisiaj. Według powszechnego mnie- 
mania Crispi otrzyma wezwanie do utworzenia 
nowego gabinetu. 

Sofia, 6 czerwca. Swobodne Słowo, organ te- 
raźniejszego rządu twierdzi, że fałszywą jest wia- 
domość rozgłoszona, jakoby książę Ferdynand 
w tych dniach odwidził byłego prezesa gabinetu 
Stambułowa. 

Wspomniany dziennik ogłasza ciągle liczne de- 
pesze o uchwałach jakie w kraju zapadły w ró- 
żnych miejscach na zgromadzeniach ludowych — 
z wyrazem zadowolenia ze zmiany rządu. 

Sofia, 6 czerwca. Swoboda, organ Stambuło- 
wa, ogłosiła wyjaśnienie zapowiadające, że stron- 
nictwo liberalne stanie w opozycyi przeciw no- 
wemu rządowi. Program tego stronnictwa nie u- 
lega żadnej zmianie, a polega głównie na utrzy- 
maniu niezaieżności Bułgaryi, tronu, dynastyi i 
konstytucyą zawarowanych praw narodu. 

Petersburg, 6 czerwca. W pierwszym kwartale 
bieżącego roku eksport z Rosyi wynosił 143,263.000 
rubli, podezas gdy w tym samym okresie 1898 
roku wynosił 88,819.000. Import w pierwszych 
trzech miesiącach 1894 roku wynosił 81.759.000, 
a w 1893 roku wynosił 62,530.000 rubli. 


LE 2 


Nr. 126. 3 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kursw wśl 
austr. 
dnia 6 czerwca 1894 r. PE dw 
Zjednoczony dług w papierach. . 98) 30 
Zjednoczony dług w srebrze ś 98| 15 
Austryascka renta złota TNE 120| 65 
4% austryacka renta (marcowa) . 97| 85 
4% węgierska renta złota 120, 55 
4% węgierska renta koron. . 95| 10 
Akcye banku austro-węgierskiego . 994 — 
Akcye kredytowe . . . . . . 354| 80 
LondyR. . . . . 8... a aos 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 61) 25 
20 marek. . . . . . AS 12) 26 
30-to frankówki za sztukę 9,95'/, 
Banknoty włoskie h 44| 30 
Dukaty austryackie . . . . . 5, 90 
Wiedeń, 6 czerwca. Ruble 13425 Ossi nafty 
1925 — 21-—. Spirytus 1630  -- Żyto na 


jesień 5771—0-00. Pszenica na jesień 4*07—0'00. 
Owies na jesień 6:0! —0 00. 

Wiedeń, 6 czerwca. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 
96:75; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 9675; 4% 
galic. fund. propin. 9675; 4'/, % list. banku kraj. 
100—; 5% owe list. banku krajowego 10225; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 98; 4% list, Król. 
pol. — — Akcye Karola Ludwika 215—; Ak- 
cye kol. lwowsko-czern. 277 — ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 146.70; losy z 1860 na 500 złr. — 
14675; losy z roku 1860 na 100 złr. 15825; 
losy z 1864 za 100 złr. — 19625; akcye ban- 
ku kred. dla handlu i przemysłu 35115: akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. ——; Liinder- 
bank na 200 złr. — 247—; akcye austro-węg. 
banku na 600 złr. 934— 

Berlin, 6 czerwca. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 211: — mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 98-40 
mrk. Austryacka srebrna renta 94:10 mrk. Wę- 
gierska złota renta 98*— mrk. Węgierska renta 
koronowa 91:25 mrk. Austryackie banknoty 163 10 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 138:— 
mrk. Ruble 219-75 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —:— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 66-— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawcą: Dr, Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane” nie. pochodzi od Redek- 
cyl, która też żadnel odpowiedziziności za wą 
nie przyjmuje. 


a 
NADESŁANE. 


Poleca się miłosiernym biedną wdowę 
staruszkę Teklę Januszową — w sieni 
obok Zelaznej Bramy gimnazyum św. Jacka. 

(1464 2 3) 


Niewinny grzech (środek). Niewinnym grze- 
chem wszystkich dam jest „życzenie podobania 
się*. Najpewniejszym środkiem po ; 
temu sę perfumerye. Te posiadają t 
osobliwszy dar podnoszenia wdzię- gz 
ków, ukrycia zaś zmarszczków i 
wszelkich śladów lat. Wszystkie po 
temu służące artykuły toaletowe / f 
jak: perfumy, mydełka, wody toa- 27 sP 
letowe, a szczególnie niezrównany ‘j Py 
pudr ryżowy „Sarah Bernhardt" ‘7 7 
jest środkiem najdoskonalszym po temu. 

Główny skład: Parfumerie Diaphane, 32, Ave- 
une de l'Opéra, Paris. 

W Krakowie powyższych produktów dostać 
można u p. Wilhelma Fenza, w Luwrze u p. 
Apollo Lubicza i u p. Dominika Beze. 


| 
UZ 


WILHELM FENZ 


z powodu zmiany lokalu 


poleca się bardzo laskawym wzgiędom. 
(1410 8 0) 


Kapitał małoletnich w sumie 5842 zir, 


do wypożyczenia 
na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem. 


Wiadomość w kancelaryi dra Lesława Bo- 
rońskiego ul. św. Jana L. 13. 


i ERROR 


Wszelkie papiery wartościowe (g 


bamkmoty zagraniczne () 


i momaty 
kupuje i (sprzedaja 
pod najkorzystalej szem! warnskami M | 
` d 
Kantor wymiany 5 
filii o. k. uprz. galic. w 
i 


uj Banku hipotecznego 
) 


w Krakowie, Rynek, !. 30. 
U B Zlecenia z prowineyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą bes delienemia by 
b prewinyi. U 
S 


p - w x s 
GE IE E E E E E Y 


Se ——— 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniezne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenla z prowineyi 


uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


M = MIEI METE EE NP anahat MM 


4 Nr. 126. NOWA REFORMA. Krakow, 7 Czerwca 1894. 
JJAJJUJJOYJJJUOOOOWYJJOOOOZOODZOOOOOOOODOOOZOOOOOOOZYOLOZZPJJOJGOJOEUOOOOOOOOOOGOOOGOOO"O GEE 
z Farby olejne i lakierowe Nowo OTWORZONWNY HANDEL Antimerulion z 
Ó) fachowo sporzadzone i zupełnie gotowe do ma- = i ; i u 
 lowania drzwi, okien, podłóg, ścian, sztachet, bram, i | | 4: l lg przeciw grzybowi i zgniliźnie. E] 
= sprzętów ogrodowych i gospodarczych. s 7 arbolineum. a 
x Lakier bursztynowy SKŁAD FARB i HAD DEL MATERYAŁÓW Ter drzewny i gazowy. © 

do lakierowania podłóg. pod „czary nymspsem Kwas karbolowy z 
z : e o 
3 Mas e francusk a W Krakowie, ulica F'loryańskKka, Nr. 4.5, Proszek karbol owy. e 
s do zapuszczania posadzek. polecają taniej, niż i > każda konkurencya: Cement i gips. 39 42 104 SJ 
È Cerat y i Linoleum. Cenniki na żądanie bezpłatnie. — Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. Wapno hydrauliczne. z 
a O000000000000000000000000000000000 


Prosba. 


Jak dowodzi znajdujace sie w rekach moich 
świadectwo szpitala św. Łazarza, mam żonę od 
lat kilku umysłowo chora. a nieszczęście to zu 
pełnie mnie zniszczyło. Oddzłen żonę, jako obłx- 
kana. do szpitala św. Łazarza, lecz kazano mi 
ja wziąc do domu jako nieuleczalnie chora. — 
Wziąłem więc ja do domu dnia 15 maja 1894. 
Doradzono mi, abym się starał o przyjecie jej 
do zakładu nieuleczalnych. bo domu Helcelów 
atoli nie przyjmą. jak mi oświadczył p. Skakal- 
ski. lekarz miejski w Podgórzu, gdyż nie jestem 
rodem z Krakowa. lecz z Tarnowa. Znajduję się 
obecnie w najopłakańszym stanic, muszę bowient 
pielegnowąć obłakana żonę, a przytem obarczony 
dziećmi. bez srodkow do życia, przychodzi mi 
już zginąć z nędzy wraz z rodziną. Nawet za 
mieszkanie jestem dłużny i właściciel wniósł do 
Sądu w Podgórzu, pod L. 5500, wypowiedzenie. 
Znajdują: się w tak okropnem położeniu , zmu- 
szony jestem zwrócić się do litościwych sere z 
prosbą o łaskawa pomoc. 1344 1 3 

Jarób Mastai, 
Podgórze, ul. Ludwinów, 51. 


Dyetaryusz 


rutynowany, z szybkiem i pięknem pismem, mo- 

zacy się wykazać świadectwami. poszukuje jbo= 
sady od 1 lipca b. r. 

| praszam adresować: „Ibyetaryusz' poste 

restante Czarny Dunajec. 1487 12 


Do sprzedania 1488 1 3 


dwa duże drzewa figowa z owocami 


i inè kwiaty wysokie i krzewisie 
ilo ubierania ołtarzy, balkonów lub katafalków. 
Wiadomość : ulica Grodzka, L. 32. 


Potrzebny 1486 4 
zdolny subjekt fryzyerski. 
Wiktor, Jasło. 


B. kupiec 


który wskutek nieszezęścia popadł w ruinę ma- 


„Jatkowa prosi o wsparcie go przez dostarcza- 


nie mu do domu zajęć pisarskich. 
Adres Podgórze, ul. Siana, L, 434, 
I p., 2 kroki od schodów. 1490 1 


= Pisarz 


z pięknem pismem, obznajomiony z ma- 
nipulacya kancelaryjna, ewillencyą po- 
datku gruntowego lub co najmniej ksiąg 
gruntowych, znajdzie stałe zajęcie w 
kancelaryi e. k. Ewidencyi kata- 
sira w Myślenicach. 

Płaca 20 złr. miesięcznie. Zgłoszenia 
wraz z odpisami świadectw pod po- 
wyższym adresem. 1485 1 3 


Ogłoszenie. 

Gmina Glinik Maryampolski 
w powiecie gorlickim ogłasza lieyta- 
cyè na budowę szkoły z termi- 
neni wnoszenia ofert do 20 czerwca 
do urzędu gminnego. 

Glinik Maryampolski, 4 czerwca. 


Mieszkania letnie 


składające się z 2 i 8 pokoi, blisko 

Krakowa, bardzo ładne, zdrowe miej- 

sce, kąpiel rzeczna. Wszelkie wygody 
na miejcu. 

Bliższa wiadomość u portyera w 

w Centralnym hotelu. 1484 I 3 


Trzy pokoje 
od frontu, z balkonem. na I pię- 
trze. nyża. przedpokój i kuchnia, 
przy ul. Mikołajskiej, L. $, 
do wynajęcia. 1492 1 v 


Do wynajęcia 


od 1 lipon: 1491 13 
3 lub 4 pokoje i kuchnia, na parterze, 
5) pokoi, przedpokój i kuchnia. na II piętrze. 
Adres: ul. Krowoderska, L. 36. 


Meble i dekoracye | 


eleganckie, trwałe, tanie. 


Stolarz Frank Tapicer 


rok założenia 1835, 


Wien, I., Krugerstrasse, 
St. Póltnerhof. 1291 9 75 
| Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 


złożeniem 1 złr. 50 ct. 


2 6 cuti 
ME ANUAI erq) uezsołóg ! 
MoyfuuaizQj eXuebGy eumejg olfnufizaid 
„IDMAN“ pod eluozsołóZ oMCĄSEY 
[oTgVOTWOJU [y(]eruElŚ I Anye) 
-1 UXoesiomuoy loyo peprzpn orudusd 


YsIMOJZ9 ApołW 
E 
ÆXSICCATOR“ 


5 medali 2 dyplomy, I herb państwa. 
©susza wilgoć, niszczy radykal- 
nie grzybek drzewny itp. Prze- 
wyższa wszelkie w XIX wieku istnie- 

jace środki. — 1000-ce dowodów. 
Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każdego. 
wysyłam franco i gratis — Agentów poszukuję. 
364 Adres dla pism i telegramów: 16 0 
„Exsiecator Wiedeń. 

W Krakowie nie posiadam filii. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


| Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie 


WYBZŁY : 1322 10 100 


D DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 6 temach wydał P. Parylak, prof. jęz. polsk. we Lwowie. 


Cana za całość 2 zir., w pięknej płóciennej oprawie 2 zir. 80 ct. 


2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w 4 tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr. 


o sfe sle ofo oto sto elo afe ofo ote oto oto oto ota of | 


IWONICZ 
Zakład zdrojowokąpielowy i klimatyczny 


otwiera sezon 20 maja b. r. 
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości: 
1) jeden dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntownie przero- 
bione lazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi. 
W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
zaprowadzono fiakry zakładowe. 
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się 
uwolnienia od taksy kuracyjnej. 
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki. 
Wszelkie zgłoszenia załatwia 
1168 8 17 


Dyrekcya. 
KKKKAKKKIKKKKKKKK r 


Franciszek Jan Kwizda 


u. i k, austr węg. i krol. rumuński dostawca nadworny. 


Od 30 lat w stajniach nadwornych, w wie- 
kszych stajniach wojskowych i cywil- 
nych używany w celu wzmocnienia i przy» 
è „wrócenia sił po wielkich trudach, w 
zwichnięciach . skręceniach, stwardnieniu ścięgien itp. naduje 
koniowi zdolność do wybitnych usług. 


Kwizdy płyn wzmocnienia 


c. i k. uprzyw. woda do mycia koni. 
Gena flaszki 1 zir. 40 GEMtÓW. 


Główny skład : Kreisapotheke Korneuburg b. Wien. 


z" 


Trzeba uważać na powyższy znak ochronny i żadać wyraźnie 


K wizdy płynu na wzmocnienie. 


Prawdziwego dostać można w każdej aptece i drogueryi. 302 519 


4 na Śląsku ausir. (Ernsdorf). Zaklad wodole- 
A ha ©RZ ezniezy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. -- Sezon 
od 1 maja do 30 września. -- Nowo urządzony pensyonat leczniczy otwarty 
cały rok. Powzta, telegraf, stacyn kolei, Wyjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu. 


© 


Herbata z Brod 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


ERBATĘ ROSYJSKĄ 


polea handel 2135 77 0 


W. ADAMOWICZA 


vw Brodaoh 


Dr. edmund Kowalski. 


1 funt „familijnej* bardzo dobrej rew zły. 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu  złr. 2. 
ł funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu złr. 8.50 


L funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złe, 
Cognac francuski kuracyjny '/ flaszka *** zły, : 


u = 
S0 
De +" O N 


iMOpoJg Z EJEqJGH 


wiedeńskich ubiorów męskich i dziecinnych 


poleca się Sza. P, T. Publiczności. Doborowe materyały, Najmodniejsze fasony. Ceny niskie. 


WAŻNE NA SEZON WIOSENNY I LETNI. 


Nowo otwarty 


GRAND MAGASIN AU PRIX FIXE 


w Krakowie, ul. Grodzka, I pietro, don Wgo Sobolewskiego, 


1238 7 10 Z szacunkien właściciel Grand Magazynu Au Prix Fixe. 


JAN EMWATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe 


odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, » mianowicie: 
P fi „ jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang Yang, Opoponix, 
er umy: Jokey Club, heliotropowa, Ess Bouqnet, piżmowa, Millefleurs i t. p. — 
Flakoniki po 25, 45, 75 ct, 1 złr. I zdr. DO ci i td 
Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr. 

"PRA powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
Woda lwowska orzeźwiajacego i Hugotrwałego zapachu, do skrapianiw sukien, 
chustek i rozpylania w sułonie. — Flakon mniejszy 80 ct, wiykszy 1 złr. 50 ct. 

odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowymi zapa- 


Woda warszawska chem. Flukonik mniejszy 95 ent, większy i złr. 80 ent. 

W d | d podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 

ola ewan owa wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 
miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 bai i złr 20 ct. 

A "a W kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 

Wody kolońskie Fiskoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ct, I złr, 1 złr. 50 ct. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulicw Kopernika, L 3 i ulica Ha- 

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we 

wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 139 14 


= Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


| granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 


Czeska agencym s5130 
Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17. 
Papier z fabryki Braci 


ah 


NIM 


Rozpowszechniony 


obecnie zwyczaj czyszczenia zębów tylko proszkiem lub pastą jest zgoła niedorzeczny, jeżeli się to czyni w tym celu, aby mieć zęby zdrowe. 


A sądzimy, Że to właśnie jest celem czyszezenia zębów. — Otóż, chcae mieć zeby zdrowe, trzeba się koniecznie przyzwyczaić do płukania ust 
i ezyszezenia zębów płynem antyseptycznie działającym. Używany w tym celu proszek lub pasta nie może nigdy, przenigdy, uchronić zębów 
mi panela, n to z tej prostej przyczyny, że do takich miejsc, jak wewnętrzna strona zębów trzonowych, szczeliny między zębami lub zagłębienia 
w takowych i t. p., gdzie włażnie zęby najprędzej psuć się zaczynają, ani proszek, uni pasta dostać się nie może, a tak psucia dalej szerzy się 
swobodnie. Plyn zas wszędzie wniknąć może i jeżeli działa antyseptycznie, niszczy Wszelkie pierwiastki zębom szkodzące, — Takim srodkiem, na- 
prawdę antyseptycznie działającym, t j. osady i grzybki zębom szkodzące niezawodnie i doszezętaie niszczącym, jest QOAaeL, niedawno wyna- 


leziony. To bezwarunkowe, niezawodne uwolnienie ust i zębów od wszelkich kwasów, polega przy użyciu Oaolu głównie na jego niepospoli- 
tej własności, a mianowicie na tem, że wsiąka on w błony dziąseł, oraz szezeliny zębów, pozostaje tam niejako na zapas i działa jeszcze przez 
kilka godzin. Czyszcząc stale zęby OD Aolem, zabezpiecza się je od psucia niezawodnie, nadpsute zaś chroni się od dalszych złych 
następstw. Dlatego też OAL musiny uważać bezwarunkowo za najlepszy ze wszystkich znanych środków, służących do czyszczenin ust i tg- 


bów. — Uem Odolu (|, oryginalnego flakonu z wstrzykiwaczen 1 złr. w. ©.) nie jest wygórowaną, jeżeli się zważy, że taka flaszku wy- 
starczy na kilka miesięcy. Można go dostać we wszystkich handluch tego rodzaju. 1474 1 2 


«> Irn 


wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 
gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu, 


Podług patent. sposobu Bower- 
Barít nieulegającego oksydacyi 


z Pompy nieoksydujące 


Nowość: 


771 12 26 zabezpieczone 


Katalogi 
W darmo i opłalnie. 


W. GARVENS, Wien, | 


> Y 


KJ 
ma 


od rdzy. 


Utrzymuję na składzie wielki wybór 


GOTOWYCH 


POMNIK Ó 


z Plasko oA, MArmuru i granita, 


Płyt marmurowych 


dia mebli i kas handlowych, jakoteż 


1394 2 20 


FIGUR GI P S OW YCH 


do salonów i kościołów i sprzedaję takowe po cenach nader umiarkowanych. 


AAGLG1£ ELochSstiza 


majster kamieniarski w Krakowie, ul. Ficryańska, L. 38. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia ‘nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 
ryodycznych 


D. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


(Nr. telefonu 150) 
otrzymała na główny skład najnowszy 
tom dzieła 


E„ULSIL1I ana 


Wielki rok 
księga IV. Nad Wisłą. 


(Chwila wystapienia Francyi). 


Cena 1 złr. — z przesyłka poczto- 
wą A złr. 15 ct. 1408 3 8 


Przeciw poceniu się nóg 


wyśmienity proszek, nader szybko dziułający, 
nalyć można w pudelkach po 40 ent. w np- 
938 tece pod „złota głową 70 


Leona Rosnera w Krakowie. 


Samodzielnych 
urządzeń do sprowa- 
dzania 


ze źródeł na nizi- 


zy nach się znajduj. 
/ l podejmuje się 
i A. KÜNZ 


fabrykant, 
Hranite 


M. Weisskir- 
ohon 


W 


923 13 0 


Prospekty darmo. 


tak pojedyneże egzemplarz 
Stare skrzypce jak SO ie zbiory a. 
je i płacę możliwie najwyższe ceny. 
s Gustaw Häussler, 
fabrykant instrumentów 1aużycznych, w Krakowie, 
ulica Floryańska, L. 20. 1192 22 0 


TA GLowa 


w średnim wieku, osoba dystyngowana, przyjmie 
za skromnem wynagrodzeniem posade lowa- 
rzyszki pani lub panny, udującej się w tem 
lecie do kapiel krajowych. 1380 66 
Wiadomość w Administracyi „N, Reformy“. 


Wisikowakich w Bielsku. 


Artystyczao-handłowy 
Zakład ogrodniczy 
FERDYNANDA ROSY 


jw Holeszowie (Holleschau) Morawy, | 

stacya pocztowa, telegruiczna i kolejowa, poleca 
na rozsadeę jarzyny, kwiaty itp. 

Cene za 100 sztnk. 


Sałata PE-. 10 ent 
Kalarepa . . . | M 
Kapusta włoska s. l 4 
Kapusta czerwona i biała . lA 4 
Kalafiory . . . 40 , 
Kapusta spiczasta 5 6 © © GAJEDIE 
Kapusta kędzierzaww . . « „ . . I5, 
Pomp Cehu o meea a „IDM 
naloty SE 2407, 
Selery jabłkowe R-23 20 8 
Kwiaty. 

Gwiazdosze (astry) rozmaite . 30 ent. 
Balsuniny Kd TOME 30 » 
Płomyki (phlox) . SU JD 
Goździki chińskie «ak 
Grzebionaitki . . ... . DS? » 
Jakóbinki (6ynki) . . . . de > i 
Mietlia. . .... I m", 
Lwi pyszczek , . < A JMR w 
Rozmaite kwiaty letnie CERS * ; 40 , 
(ioździki polne z pączkumi 2% 12 sztuk 50 


Na obwódki : 
Strolezkn 
Zeniszek .. w Se * „ „ABB 
Niskie, kwitnące róże doniczkowe po 30—50 „ 
Na gustowne bukiety I wieńce polecamy róże 
po l, 2, 3 do 5 zdr. I wyżej, 1453 2 2 
Niedojrzały agrest dlo zagotowania wysyłamy 
w koszykach po D klg, za | zr. 40 ct. 
Prosimy uprzejmie o rychłe zamówienia. 
(-_ ——, + xe OOOO A | || a zz 


Lampy 


w ogromnym wyborze do I 


celów oświetlenia poleca DABRE S-I MEAKA 


Nowo otworzony skład z 6. i k, uprz. fabryki 


„Ft. Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 388 300 

Oeny bardzo tanie. 


== W o |: md, „MA | 
Rządca ekonomiczny 


w sile wieku, kawaler, z ukończona akadenią 
rolniczą, z najlepszemi, długoletniemi swiadectwa- 
mi, z umiarkowanemi żądaniami, poszukuje po= 
sady od 1 lipca b. r. 
Bliższych szczegółów udziela A. br. Lae 
risch, Bulowice o. p. Kenty. 1207 20 0 


Grobowiec familijny 


na cmentarzu krakowskim, blisko kuplicy, do 
nabycia. — Wiadomość: ulica Krzywa 
(róg Długicj) IL. 4, ll piętro. 1450 2 5 


marunka za 100 sztuk , 40 ” 
m. 10) 


n 


ca. 


I. Walfischgasse 14. 
l. Schwarzenbergstrasse 6. darmo i opłatnie. 


z | b 


najnowszej, uiepszonej konstrukcyi. 


Wagi dziesiętne, setne i pomostowe 


z drzewa i żelaza do celów handlowych, komuni- 
kacyjnych , fabrycznych , gospodarskich i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 
wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
Towarzystwo komandytowe dla wy» 


robu pomp i maszyn. 


Katalogi 


Dr. Andrzej Lorentski 


od 1 czerwca b. r. ordynować będzie, jak 
łat ubiegłych, 1274 3 3 


w Krynicy. 


MAGAZYN 
Aleksandry Łuszczyńskiej 


(uezennica Szałkiewiczowej ze Lwowa) 
Kraków, ul. Grodzka, 2, I piętro, 
oleca 1115 9 0 


) poleca 
eleganckie i tanie kapelusze 
damskie i dziecinne. 


Zamówienia zamiejscowe załatwia od- 
wrotną pocztą. 


Sprzedąż i Pralnia Rękawiczek 


wyrobu 


|fabryki A. M. Mirkiewicza 


otwarta została 


ulica Grodzka, 48, obok kościoła św. Piotra, 


Mam nadzieję, że Szanowna P. T, Publiczność 
zaszczyci mnie odwiedzaniem w celu poparcia 
wyrobów krajowych, przyczem ręezy się za lubroć. 
1341 « 12 Z poważaniem 

Julia Zielińska, wdowa. 


WEZ 4 pokojem do śniadań, w mieście 18,000 inie- 
Szkańeów liezącem , dobrze od lat kilku prowa- 
dzony, jest 4 wolnej ręki zaraz do sprze= 
dania z powodu słabości właścieiela, Wiado- 
mość w Admin. „N. Reformy“. 1401 3 3 


Pomocnik 


z handlu galanleryjnego potrzebny jest 
do handlu 14493 5 


Porębski & Zimler, Kraków. 


iniejszem mam zaszczyt donieść P. T 
Publiczności, że z dniem 15 ma- 
ja b. r. otworzylem w Krako- 

wie, ibz W, Plac Matejki, ul. 

Kurniki, L. 3, 


skład patentowanych 
pudełek pocztowych 


bardzo wygodnych tak do przesyłek po- 
cztowych, jako też do przechowania 
najrozmaitszych przedmiotów w gospo- 
darstwie domowem jak np. kapeluszy, 
koszul, garderoby, przedmiotów galan- 
teryjnych, konfekcyj, tortów, wieńców, 
bukietów i t. p. 
Cena przystępna I stała. 
Polecając się względom P. T. Publicz- 
ności, zostaję z poważaniem 
1351 6 6 Jan Zimier. 


CS <A ...|| ABE 
Od dnia 1 lipca b. r. możć zna- 
leźć miejsce 1409 3 3 


subjekt 


w handlu win A. Ciechanowskie- 
go w Krakowie, ulica Floryań- 
Ska, L. 3. 


Odpowadx:alny rządca drukarni A, Szyjewski. 


